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jakich polskie społeczeństwo przebywa 

i zgórą sto lat, a i cały układ życia na 
o szego przedrozbiorowego, sprzysięgły się 
|na to, aby powstrzymać rozwój opiaji 
pubhcznej, tego sumienia, które stoi na 
straży interesów społecznych, które pię- 
tnuje każdy szkodliwy objaw i wpływa 
ra utrwalenie w młodych . pokoleniach 
Adres dla listów i przesyłek pieniężnych: tych zasad, jakie społeczeństwo uznaje 

À dla siebie za pożyteczne i sprawiedli- 
„POLAK W BRAZYLJĆ* we, 

Ogromna masa ludności polskiej nie 
przyjmuje prawie żadnego udziału w 
sprawach publicznych, prawie cały 0- 
gół włościan i robotników, tych dwóch 

UWAGA. — Przesyłki pieniężne  i|najliczniejszych klas, naszego społeczeń- 
wszelką korespondencję do Redakcji stwa, tonie w ciemnocie i zacofaniu, 
należy adresować, jak podano wyżej, |zrzadka zaledwie wyzierając po za ob- 
— BEZ DODAWANIA JAKIEGOKOL- ręb ciasnych interesów domowego og- 
WIEK NAZWISKA. gdvż adresowanie |piska. Prasa, która jedynie mogła by 
imienne sprowadzić może niepożądane | wpłynąć na podniesienie społeczeństwa 
apóźmienia w odbiorze stów. — i rozbudzenie opinji-—u nas jest bezsil- 

ną, dzięki przerażającema «analfabety7- 

PRENUMERATĘ „POLAKA W BRAZY- | mowi, jaki panuje w masach. Zrzadka 
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Numer pojedyńczy kosztuje 200 TS. 
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Caixa postai Nr. 122 
CURITYBA — PARANA —.BRAZIL. 


Wojciech Troczyński — S. Matheus. lub do suteryn robotnika, numer gaze- 
Antoni Jakubowski — Agua Branca. Ly. 

Tó:ef Dytz — luby. Taki stan rzeczy sprawia to, że już 
Paweł Tymoteusz Wielewski = Lucena, nietylko w sprawach donioślejszych, ale 
Fawel Miecznikowski Rio Glaro. $ 


nawet w bardzo wielu kwestjach życia 
codziennego, tłum nie ma jasno okreś- 
lonego. własnego zdania, nie może się 
zdobyć na żaden zbiorowy akt obrony 
swych  najżywotniejszych . interesów. 
Szczególnie tu na. obczyżuie daje. się 
dotkliwie odczuwać ten brak opinji 
|publicznej, która piętnowała bv wszel- 
Ikie występki przeciwne  najelementar- 
PROZY, niejszym zasadom uczciwości. 

przy placu TIRADENTES Nr. 31 Wraz z tlumem ludzi, którzy ucieka- 
TELEFON N. 167 ją tu z kraju, przed widmem głodu i 

Redakcja otwarta codziennie od 8 rano do |bjgrą się do ciężkiej, lecz uczciwej pra- 
zmroku z wyjątkiem niedzieli. cy, coraz częściej najeżdżać. zaczynają 
przeróżni awanturnicy == wyrzutki. mę- 


Józef Brudziński — Rio dos Patos. 
Jań Zwierzykowski + Sw. Barbara, 
Wincenty Hamerski — Guarany. 
Wiadysław Szulczewski -= 5. Feliciano. 
Antoni Kurkiewicz — Rio Negro. 
Edward Stelczyk -— Porto Alegre. 
Antoni Wnorowski—Migtel Calmon; 
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Jan Mayen. dja. Najwyższa jej góra. zwana Niedźwiedzią, 


wzirosząca się blisko 1100 stóp nad powierzch 
nią morza, przez cały rok bywa pokryta śnie- 
|giem, gdyż w tak odleglej północy, linia śnie 
| |żna zaczyna się o kilkaset stóp nad ziem'ą. Na 
Ziemniak kasz, kluski, kawał zeschlego chłe-, tę: to górę stęsknieni marynarze wybiegali ‘co 
ba, wydawały im się pottawarat godnemi za-i| lato, upatrując czyim Bóg nie zeszle ratunku. 
ledwie ust największych bogaczy: któryżby z | lecz zawsze, nadaremnie. 
nich śmiał zamarzyć o pisczeni wołowej, oj- Wprawdzie przez usilną pracę i wy:rwałość 
szklance kawy, albó o innym przysmaczkn, na | zdołali utrzymać się przy życiu, ale cóż to za 
które wy mili czytelnicy codzieunie z oboję- | życie było: zwyciężali przeszkody i walczyli z 
tnością spoglądacie. f ostrym klimatem, lecz kiedy zaczęli zastana- 
Niekiedy znowu rozmawiali o ukochanym | wiać się nad przeszłością, gdy pomyśleli, że 
kraju rodzinaym, o najmilszych osobach pozo- | może już nigdy nie ujrzą rodzinnej ziemi, na 
stających w dalekiej Danji; ale najczęściej gro- | ówczas męstwo upadało, a gorżka rozpacz chwy- 
bowe milczenie następował» potem; kiedyniekie {tata duszę w swe jadowite szpony i blagali Bo- 
dy wyrywało się z piersi ciężkie westchnienie | 


(Dokończenie. ) 


ga, aby, jeżeli ich nie raczy ocalić, przynaj- 
a nawet łza staczała się po poliezku, którą ka- | mniej skrócił dołegliwe życie. 
żdy szybko i nieznacznie obcierał, ażeby nie, Trzeciej zimy, najsłabszy z nich Robert zmarł 
wydać się przed współtowarzyszami, że placze po‘ ciężkiej parotygodniowej chorobie; zgon 
W tym roku również zwietrzyły niedźwiedzie jego napełnił smutkiem pozostałych towaizy- 
wygnańców, ale nie mogły się dostać do chaty; szy, tem cięższym, że zwłoki nieboszczyka le- 
marynarze w ciągu zimy zubili dwóch, co zna- | żały wciąż przed chatą, wewnątrz obmurowa- 
cznie powiększyło ich zapasy. |nia, gdyż dla zimna nie można ich było grze- 
"| znowu minęło lato ua próżnem oczekiwa-, bać, a nie chcieli wyrzneać ciała za ogrodzenie, 


1 Ba. Podobnie jak w zeszłym roku przysposa- |z obawy ażeby go nie pożarły niedźwiedzie bia- 


biali żywność, nadaremnie vpatrując okrętu na jłe. Następnej zimy umarł i drugi, tak: że tylko 
morzu, Tęs<nota i upadek na dachu zwiększał ;Sweno i Stevenson pozostali przy życiu. 

się z każdym dniem ubiegającego na niczem, Dwa te wypadki głębokie uczyniły na nich 
Jata, bo nie było najmniejszej nadziei wydoby- | wrażenie; jeden spoglądał na drugiego z boja- 
cia SIę Z tej odludnej pustyni: |źnią, jakgdyby śledząc badawczem okiem komu 
Wyspa Jan Mayen jest rvziegłą na kilkana- przeznaczono w przyszłym roku przenieść się 
ście mil kwadratowych i leży pod tym samym do wieczności, a który z nich pozostanie sam 


REDAKTOR I WYDAWCA KAZIMIERZ WARCHAŁOWSKI. 


Rozbitki na wys pie j sotudn:kiem co Irlandja, ale za to. 78 stopniem. jeden na bezh dnej wyspie, pozba wiony bratniej pelnem morzu, posyłając ostatnie westchnienie 
„ "4 w |Bzerokości północnej, nieco wyżej ponad Irlan; pomocy? I śmierć i życie zarówno były dla. towarzyszom spoczywającym na wyspie 
| nich strasznemi. Umrzeć zdala od ukochanej 
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styczności z tymi, którzy kalają polskie | może, zwrócił się wprost do króla pruskiego 
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tów i szumowin społecznych. Przyjeż-: obywateli innych narodowości, że ogół 
dżają tu owiani nadzieją zrobienia mi-' polski nie składa się z samych złodziei 
ljonów, lecz przekonawszy się że bezji bandytów. Pokrywając milczeniem lub 
pracy nie będzie kołaczy, wolą raczej | obojętnością występki naszych rodaków, 
kraść i rabować, niż uczciwą pra-|narażamy się sami na to, że nas posą- 
cą zarabiać na kawałek chleba. Powo- | azają o wspólnictwo z nimi, że rzuca- 
iują się oni przytym nieraz na swoją | ją na cały ogół polski niesprawiedliwe. 
przeszłość rewolucyjną, apelują do u-| podejrzenia. 
czuć patrjotycznych, głoszą hasła po-| My, Polacy, w imię miłości do oj- 
pierania swoich. <czyzny naszej, powinniśmy wpoijć we 
A te zaklęcia u nas mają magiczne | wszystkich poszanowanie do naszej na- 
znaczenie. Oderwany od kraju obywa- |rodowości wszczepić przekonanie, że je- 
tel tutejszy bardzo na nie jest czuły ilżeli znajdują się w naszym społeczeń- 
zawsze skłonny jest pomoc wszelką 0-|stwie występni 1 nieuczciwi, to samo 
kazać temu, kto odwołuje się do tych|społetzeństwo wymierza im karę, ska- 
jego najświętszych uczuć. Lecz coraz|zując ich na publiczną pogardę. 
częściej łatwowieruość tutejszego wy- | 
chodźcy narażona jest na rozczarowa- 
nie. Coraz częściej przekonuje się on, 
że ci, co tak piękne słówka głoszą, ci, 
co tak wiele i pięknie prawią o swoich 
zasługach względem ojczyzny i spełe- 
czeństwa, w bardza wielu wypadkach 
okazują się zwyczajnymi rzezimieszka- 


MOCZ PZ ZZO. 


Z całej Polski. 


Z POZNANIA. Prześladowanie Polaków w 
Prusach przechodzić zaczyna wszelkie grani- 
ce. Do jakiego stopnia dochodzi tam zacietrze- 


r TE J UmieSZ.i wienie niemców w prześladowaniu  wszysikie- 238 
mi lub próżniakami, A tak wielkie jest|go co polskie, świadczyć może następujący sy. RE 
nasze przywiązanie do tego co swoje, wypadek, jaki niedawno miał miejsce w Poz- : LAK 
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że nawet przekonawszy się o zbrodni. ļ®?®®u. 


i i 3 ; . Dwóch dorożkarzy Polaków, jadąc ż dwor Sa 
zości tak obników, jeszcze imyi,.- Attis ów, jadąc 2 dwor A 
czości tąkich osobników, j , fca centralnego do miasta, spotkali księdza, u= z. 


dłoń pomocną wyciągamy, zamiast Od: |dajyęegc się do chorego z wiatykiem. Jaką” 
wrócić się ze wstrętem od tych, którzy; kasoścy uchylili obaj czapki, co spostrzegł w 
kalają tu imię Polaka. pokiiżu stojący stójkowy, który oł u , przestęp-* 
Bo nie ma co ukrywać. Dzięki „dzia-4*%5 KARE O kary. Wobee tego obaj do- 
R; > A . PrUZaMZO uda się na + ibst 7 A i 
łalności* kilkunastu szubraweów. któ- |; Š „AAA my ea Jia A ez wej ka z, 
rzy głośno trąbiąc o swojej. polskości f|ebem komunikacyjoym w mieście. Lecz komi- - 
ideowości, jednocześnie trudnili się kra-|sarz, nie tylko nie zganił postępowania stójko- 
dzieżą. zegarków, brauningów, i 1. p.| wego, ale na lomiar przyznał mu rację. 
lub rozsyłając »wyroki śmierci« starali a kz POO, nea apei przepeł-" 
z ! Dł E3 i są opisa c ałtó jakie 
się od swoich »rodaków« wyłudzić. dat-; „gą zp vai podobnych gwałtów, jakich 
A AAR ore ESENE, „ |TZĄQ pruski oraz jego urzędnicy dopuszczają 
ki pieniężne —opinja polaków jest tak | się nad Polakami. Oto naprzykład jakie trud- 
zaszargana w oczach innych mieszka-(ności robi rząd Polakom, gdy chodzi nawet 
jących wspólnie z nami narodowości, |9 = — lik zwykłej chałupy: Robotnik Wła- 
że słowo Polak stało się u nich prawie ADA j sacz A pod Pozna- 
: F- Re a A o: ARE mem, w kwietniu roku zeszłego zwrócit się 
jednoznacznym. ze słowem — złodziej. - ję komisarza o pozwolenie na budowę domu 
To też koniecznem się 
Te a 


staje, aby | mieszkalnegu, Komisarz odpowiedział że to 
społeczeństwo nasze zmyło ię plamę, JSt Wzbromione. Udał się więc do landrata, 
jaka na nasze imię została rzucona |o PP kwartału otrzymał również od- 


PO uć. |mowną odpowiedź. Ponieważ zaś był przeko- 
Powinniśmy raz na zawsze wyprzeć się nany, że 1 najwyższy sąd pruski mu nie po- 
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imię i nie tylko nie mamy prawa uk-|7 Prośbą o pozwolenie wybudowania chałupy. 

rywać ich występków, lecz musimy Tae ER e ące A 5 od <a"? 
: tate os psi * Tig ego prezesa odpowiedź tej treści, że kr 

mi je wykrywać i piętnować. W. ten| n Pani O zał , 

tylko s Nee: „rzekonamy naszych współ polecił mu. rozpatrzenie tej sprawy i dla tego 

y posób-p amy naszych'wspó "| odsyła zażalenie jakoi nieuzasadnione. Niem- 


MATESI II: O EZ e—a 


Byłto bryg „Britty“ z Halifaksu w Nowej 
rodziny, albo toż żyć samomuw t-j lodowej szkocyi, zachodnim wiatrem zapędzony tu od 
pustyni, 'to na jedno prawie wychodzi. | południowych wybrzeży Grenlandji. . Statek ten 

Lecz. Bóg zlitował się nad' nieszczęśliwym. wysadził ich w. porcie: Sydnej na wyspie Cap 
Zimę: przebyli szczęśliwie, gdy zaś w następne | Breton, skąd w końcu sierpnia 1851 roku od- 
lato polowali na stoku góry Niedźwiedziej, na- |ptyneli do Danji. gdzie szczęśliwie przybywszy, 


sad i Oiwar żaciel ha atnili-nieóni i „dziny. 
gle w odłegłości Stewenson spostrzeg] żagiel na | Dapełnili nieopisaną radością swe y» 0- 
wi, a do- | płąkujące ich od lat pięciu. ud pe 


morzu, Natychmiast pobiegł. ku sz 
padlszy go: po niesłychanych natężeniach, drogę | 
alhowiem śnieg-z wierzchu zledowaciały mie- | 
zmiernie atrudniał, Stevenson schwycił za tykę | 
2 żaglem i począł nią około głowy wywijać. | 
być może jednak, że niedostrzeżonoby tego | 
znaku z okrętu, ale Sweno, przybiegłszy do | ; A : A 
chaty, nie Siae się SPY eo robi po-.! ją Migocące Światło gwiazd, bez trwałości i 
chwycił głownię gorejącą i- rzucił ją na kupy SM która wytwarza życie, jest podobne do 
mchu slużącezo im za posłanie. Echo błyskotliwych pragnień i dobrych po- 
Wnet buchnęły płomienie i chata stanęła w atangmien czlowieka, która nie zamieniają się 
ogniu, ciemne ` stupy dymu wzbiły się w gó- i” czyn i gasną bezpłodnie. 
rę. W> godzinę. potem powrócił Stevenson i Adam Krechowiecki. 
gorzkie. począł r bić towarzyszowi wyrzuty, iż 
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lekkomyślnie zniszczył ostatnie schronienie, a je- nik 
żeli na okręcie nie dostrzegą dymu i nie wy- | $ * 


szlą czółna, wówczas za pierwszym mrozem | i 
obydwóch śmierć spotka. (Zwykle owłada duma umysł twardy, 
Po raz pierwszy od pięciu lat pobytu ich na | Lecz duma nie jest uczuciem dzielności, 
wyspie wszezęła się kłótnia. Od słów przyszło | BO dzielność idzie z poczucia. wielkości, 
do tego, że pochwycili zasiekiery i kto wie jak |A żródłem dumy — uczucie pogardy.. 
okropnie mógłby się spór: skończyć, gdyby nie 
plusk wioseł zbliżającego się czólna, Obydwaj | 
przeciwnicy usłyszawszy g9, upuścili siekiery i | 
z głośnym płaczem rziudi się sobie w abję- | 
cia, a w kwadraus potem znajdowali się na | 


Wincenty Pol. 
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czewski nie zadowolił się tą odpowiedzią i 
raz jeszcze podał prośbę do króla. Tym ra- | 
zem po czterech tygodniach otrzymał znowu 
od naczeluego prezesa odpowiedź odmowną. ' 


Z KRÓLESTWA. Rząd rosyjski nie ustępu- 
je rządowi pruskiemu w walce z polskością 
Nie zrażając się przykładem Prus, w których 
polityka kolonizacyjna dała wręcz przeciwne 
niż się tego spodziewano rezultaty. ` Rosja 
wstępuje w ich ślady zamierzając podjąć szer- 
szą akcję kolonizacyjną na kresach dawnej 
Polski. Kowieński bank «łościański otrzymał 
w tej sprawie dwie instrukcje, piarwsza z nich 
zawiera ząkaz pośredniczenia nadal w kupnie 
gruntów większej własności przez włościan 


—— 


miejscowych |przeważnie Polaków], — druga | potrzeb ludności. Dodamy do tego, 
tych państwach stan finansów państwowych 


rozkaz kupienia 60,000 morgów w jednym 
powiecie szawelskim rzeczonej guberhji. Co 
do innych powiatów podobne instrukcje bęuą 
wydane później. Nabyte przez Bank włościań- 
ski ziemie mają być sprzedawane starcobrzę - 
dowcom z głębi Rosji. 

Dziwną jest ślepota upadających rządów. 
Do ostatniej chwili nie zdają sobie one spra- 
wy z położenia. Tak też i rząd rosyjski, sto- 
jąc nad przepaścią bankructwa państwowego, 
nie mając pieniędzy na walkę z chroniczaym 
głodem, jaki rok rocznie nawiedza Rosję, nie 
mogąc zwalczyć tej anarchji, jaka tam rozpo- 
wszechniła się, jednakże nie chce wyrzec się 
kosztownych eksperymentów w eelu  zgnie- 
cenia polskości, eksperymentów, które pochło- 
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POLIPYCZDY 


POLAK W ERAZYLJI 


| 
| AUSTRO-WĘGRY . 

Rozruchy w Pradze spolęgowały znowu stan 
krytyczny stosunków niemiecko-czeskich: 

W ostatnich demonstracjach nietylko sły- 
szeliśmy nuty waśni wiekowej pomiędzy Cze- 


chami a niemcami, nadto zupełnie wyrażnie 
Od diuższego cźisu cy:kulują niepokojące wypowiadano się przeciw dynastji babsburs- istolicy i na prowincji, nie wzlragając si 


pogłoski o możliwości wojny między  Brazylją | kiel: 


€ 


i ztrgeutyną. Obydw 
ogromne obszary zi 


a te państwa zajmują 


Ostatnie telegramy donoszą w tym  wzglę- 


nięty, że nietylko nie potrzebuje szukać obcych |UY: Pomnik feldmarszałka Radeekiego, znane- 


rypków zbytu, ale nie jest w stanie zaspokoić |80 reakcjonisty czeskiego, abrzucono karmie- 


że w obu |niaml i blotem. 


W czasie starcia z policją: na. wybrzeżu 


jest opłakany. Wobee tych wszystkich warun- | Mołdawy, usiłowano wrzucić do rzeki oficera 
ków, zdawało bv się, że nie może być powo: Wyższego stopnia. 


dów do zatargu pomiędzy tymi dwoma* pań- 


Demonstracje te są niejako wstępem do no- 


stwami, gdyż ani jedno, ani drugie nie mają | wej akcji czeskiej, uchwalonej tym razem 


potrzeby odbierać od si 


tebie obszarów ziemi, |przez wszystkie czeskie stronnictwa, & zmie- igo system! państwowego - 2i 


której każde z nich ma poddostatkiem, ani i rzającej do wywołania w całych Czechach 
nie potrzebują zawojowywać rynków zbytu, jstrejku w szkołach na rzecz szkoły narodo- 
ani nie mogą się łudzić nadzieją poprawienia | wej. Strejk ten zapowiedziano na dzień 1-go 
swoich finaasów  kontrvbucją, ściągniętą ze grudnia z. r; w strejku miało uczestniczyć |żonej z fanatycznie wiernych Albańczyków, 


swego prz :ciwnika, gdyż: wobe 
stanu finansów obu tych państw, żadna z uicit 


nie będzie w stanie wypłacić kontrybucji, Woj- żany za bardzo poważny, 


na taka skończyć się może c» najwyżej tym 
| że państwo, które zwycięży, zagarnie kawał 


ną miljony, a korzyści żadnych nie przyniówą: | 10 nie potrzebne żadaemu z tych p ństw. 


Pogłoski o nadużyciach i kradzieżach w 
magistracie warszawskim 0. niejakiego „czasu 
zaczęły być tak natarczywe, że rząd nie mógł 
nie wdać się w zbadanie tej sprawy, bez na- 
rażenia się aa podejrzenie o  wspólnictwo. 
Śledztwo sądowe wykazało cały szereg nadu- 
żyć ze strony prezydenta Litwińskiego, oraz 
radnych: Ślaskiego, Zienkowskiego, Miłobędz- 
kiego, d-ra Kociatkiewicza i Szanięra. Rezul- 
taty rewizji w magistracie następujące: Gabi- 
netu prezydenta Litwińskiego nie rewidowano, 
gdyż ten wyszedłszy rano na miasto, nie p9- 
wrócił do biura.— Mieszkanie i biurko Slaskie- 
go opieczętowano, gdyż ten wyjechał z War- 
szawy.—Naczelnika wydziaiu kasowego ;Ziem- 
bowskiego aresztowano. Rewizja u  Miłobędz- 
kiego zakończyła się samobójstwem tego 0s- 
tatniego . 

Szalony ucisk prasy, jaki panuje w Króles- 
twje, spowodował potrzebę stworzenia litera- 

“tury nielegalnej, To też w samej tylko War- 
szawie nie biorąc w rachubę ogromnej ilości 
odezw i proklamacji partyjnych, wychodzi zu- 
Senie regularnie pigé pism zielegalnych: «zy 
socjalistyczne: »Robotnike [organ lewicy 
P. P. SJ »Robotnik< (organ prawicy P. P. A 
Czerwony Sztandare [socjal-demokratyczny 
i dwa  narodowo-demokratyczne: »Polska< 
į >Polak«. - 


Wszystkie te pisma razem rozchodzą się w 
setkach tysięcy egzemplarzy. Policji w wyjąt- 
kowych tylko wypadkach, udaje się wpaść 
na trop którego ż tych pism, jak to było nie- 
dawno, kiedy wykryto drukarnię » Robotnika « 
prawicowego. To też policja miota się ra 
wszystkie strony i w bezsilnej wściekłości re- 
widuje na prawo ina lewo redakcje pism le- 
galnych i legalne drukarnie, naturalnie bez żad- 
nego skutku. W ten sposób rewidowano w 
ostatnich czasach redakcje: „Slowa“, „,Kurje- 
ra Polskiego" i „Głosu Warszawskiego“ i dru- 
karnie L. Straszewicza, Sikorskiej i Laskauera. 
A pisma nielegalne i nadal wychodzą regular- 


KU) 


Gdyby rządy w obu tych 


dws udział przyjmuje w życiu politycznym. a 


kierownictwo polityką całkowicie należy do 
i kasty politykierów, którzy najczęściej więcej 
dbają o własne interesa, niż o interesa kra- 
ju. A wojna to także wygodny interes! Uśmie- 


chają się paaom od polityki dostawy wojenue 


a jeżeli Jla kogo przedstawia dobry interes, 


to dla politykierów, którzy ster rządowy w obu 


tych państwach trzymają. 


Kronika zagraniczna. 


t ROSJA. 

Ter. W dn. 20-ym z. m. uzbrojeni na- 
pastnicy ograbili kantor pocztowy berniszeńs- 
ki'w powiecie Staryckim. Zrabowano 1,700 rb. 
Stwierdzono obecnie, że organizatarem i kie- 
rownikiem grabieży był b. członek II Izby, 
włościanin z pow Staryckiego, Aleksiej Kuznie- 
cow. Kuzniecow zorganizował ludzi w Mosk- 
wie i dostarczył im  brauningów w celu og- 


państwach spo- 
czywały w ręku szerszych mas ludności, nie | 
mogła by być mowy o żadnych nieporozamie- | 
niach wojennych, lecz niesiety, jk w Brazylii, 
tak i w Argentęnie ludność nieznaczny zale- 


pożyczki na razhunek wejny i rozstrój we 
wszystkich dziedzinach życia społecznego, w 
czasie którego można prawie bez kontroli sza- 
| fować środkami publicznymi. Chodzi głównie 
‘o zamącenie wody, w której tak dobrze jest 
łapać złote rybki. Nie możem+ na razie wy- 
dać sądu, po czyjej stronie ciąży zarzut ob- 
ostrzenia stosunków, które z tych państw wię- 
cej prze do wojny, gdyż nieznane nam są za- 
kulisowe dypłomatyczae rokowania, jednakże 
to tylko twierdzimy, że wojna nie jest potrze- 
bną dla luduości żadcego z tych dwóch państw, 


opłakanegu | przypus”czalnie 15, tys. dziegi. 


1] 


rozruchów w różnych miastach czeskich. 
| — W Czechach północnych dozpoczęła się 
bezrobocie czeskich dzieci szkolnych, domaga- 
jących się wykładów w języku czeskim. 
NIEMCY. 
Prasa niemiecka omawia wciąż z wielkim 
ożywieniem skutki przesilenia kanclerskieg». 


wódca stronnictw a purlamentarnego centram 


bu rozwiązania przesilenia kanclerskiego. oś- 
Ą 


w powietrzu. 
l sunku cesarza do narodu W tym zakresie w 
'opiuji publicznej w Niemczech przeważa mnie- 
‘manie, że cesarz Wilhelm nie żmieni swego 
pegłcpoćnia i rządów  samojstnych. Poseł 
wolñomyślny Barth oświadczył że żadne us- 
tawy,gwaraacyjne nie nie- pomogą, najwyżej 
cesarz będzie może ostrożniejszy. W Angli 
astaw podobnych niema, lecz kró! angielski 
nie podobnego nie uczyni, gdyż naród angiel- 
ski jest wykształcony polivycznie, czego a na- 
rodzie niemieckim powiedzieć nie można. Niem- 


cy od wielu lat pozwalały narzucać sobie rzą- | 


dy osobiste, 
TURCJA. 
Mime wszystkie zapewnienia sułtana, że chce 


!cficerów, znanych z przekonań 
| Wreszcie pod pozoren konieczności ŚciĄgnię 


wiadczył, że sytuacja Bilowa wcl się nie 
poprawił! Cesarz ma nie daruje uigdy jego 
postępowania i pewnego dnia, gdy wpadnie w 
zły humor, zaciążą mu przyrzeczenia, dune 
Bilowowi i wtedy da mu dymisję. Bülow nie 
ma obecnie za sobą większości i wisi tylko 


Jeszcze większe zajęcie budzi sprawa sto- 


Wr iI 


| 
|się z tymi wszystkimi, w których iuieresie le- - 


ży powrót do niedawnych, ale dobrych cza- 
sów. 
Nie mogąc zdobyć absolutnej pewności co 


|do samego sułtana. komitet młodoturecki tym 
1 


energiczniej zwalcza wszelki objaw reakcji w 
ý ę na- 
wet przed takimi Środkami, które były daw- 


: : i ; niej przeciw samym mtodolurkom używane. 
mi. obydwa posiadają |dzie szczegsły Uastępnjące. W kilku miejscach | ; 
tak małą ilość mieszkańców, że nie- szczędzą 


kosztów aby ściągnąć nowych przybyszów z 


W ostatnich dniach skazano na śmierć 


> zee ZEL flago państwową; wno- | dwóch przywódców reakcji, Kier-Alego i Iz- 
| i 7/52000 okrzyki tZ Serbji i Anglji, a prze | maiła Bośniaka. Na-czele tlumu 
Europy, w obu przemysł jest tak iuało rozwi- | IW Austrji i przyłączeniu Bożni i Hercegowi- | wali oni p 


demonstro- 
rzeciwko konstytucji i uzyskali po- 
słuchanie u sultana żądając przywrócenia sta- 
rego zakonu”. Żądali tego i od wielkiego we- 
zyra Kiamila paszy, który odmówił. _Nazajuirz 
Kier-Al oraz Izmael zostali aresztowani ista- 
wieni przed sądem, a w a'espełna dwa tygo- 
dnie później, na zasadzie starego prawa przed- 
konstytucyjnego, karząceg” Śmiercią nietylko 
usiłowanie, lecz sam zamiar zmiawy istniejące- 


I się w wo- 

rach aa dnie szmaragdow 2g0 Bosforu... 
Chodziło o usunięcie z palicu sułtańskiego 

kilkutysięczne; armji przybocznej sutanu, zło- 


gotowych w każdej chwili wziąść udział w kontr- 
] s 


W Wiedniu obecny stan w Czechach uwa- | rewolucji Młodolurcy zabrali się do tego bar- 
wobec czego sta- | dzo zręcznie. Przedewszystkim zmieniona, do- 
„|nowisko namiestnika Czech, hr. Kudenhowe, | wódcę gwardji, oddając ten : 
, uważane jest za zachwiane skutkiem ciągłych | wiekowi pewnemu 

| należący do zwyciężonego przeciwnica, co na | 


csteruduek czło- 
i  zaufanemau. Następnie 
przeniesiono z actóji .do gwardji ki suazicsięciu 
berainych 


cia posiłków dla policji: w stolicy. sprowadzo- 
no nad Bosfor trzy bataljony strze.ców Z kor- 
pusu salonickieg». Jednocześnie pod pozrem 
grożącej wojny z Bulgarja, wysłano kilka nie- 


a A P ` 10 NATE W Z onstantynopala de 
Ks. Biiiow pozustaj: na urzędzie kanclerza | pewnych bataljonów 2 Konstantynopola do 
Rzeszy niemieckiej. Lecz czy na długo. Przy-| 


Macedonii. 
Kiedy już Młodoturey uznali, że są dość <il- 


Auersperger, zapytany o zdanie co do sposo jni do rozpoczęcia w denym razie energlcz: 
p , pytany 1 p 


inej akcji, wyszedł, rozkaz, na mocy którego 
trzy najwierniejsze suitanowi bataljony gwardii 
albańskiej miały niezwi cznie udać się dv Arabji. 
Na wiaiłomość © tym, b:taljony owe zbunto- 
wały się. Obsadżił, wszystkie wejścia do swo- 
ich koszar i oświadczyły, że rozkazu nie spel- 
nią. 

Wysłano przeciw nim trzy bataljony strzel- 
ców salonickich, kilka szwadronów kawalerii i 
baterję armat. Nadto arinaty pancernika „Me- 
ssudie'* skierowały się również w stronę ko- 
szar. zbuntowanych gwardzistów. O czuaczo- 
nej godzinie, kiedy gwzrdziści mimo ponow- 
nego rozkazu z koszar nie wyszli, lecz puwi- 
tali agniem karabinow yin nadchodzący chystrze|- 
ców, rozpoczęta się biżwa, w. której po obu 
stronach padło kilkusteesqću raznych F zati- 
tych. Ostatecznie gwardziści pod tali się złoży- 
li broń 1 otoczeni prze” wierne konstytucji 
wujska, zostali odprowadzeni na statki, które 
natychmiast ruszyły w drogę do Arabji. Osiem- 
dziesięciu zbuntowanych gwardzistów zatrzy- 
mano i oddano pod sąd wojenny, który dotąd 
nie wydał jeszcze wyroku. 

W taki sposób udało się młodoturkom stłu- 


| Pozew wiernym konstytucji, nieufność dO |mić w zarodku budzący się w stolicy ruch 
(nioge wie znika nietylko w urzędowych kołach | kontrrewolucyjny. . Sułtan, obecnie zupełnie 
| młodotureckich, lecz także i w szerokich ma- |;zolowany, znajduje się w ręku komitetu mło- 
sach. Zbyt długo z bezlitosnym okrucieństwem dotureckiego. W Konstantynopolu i w euro- 
„ścigał Abdul-Hamid wszelki, najsłabszy na- pejskiej części państwa, młodoturcy są pana- 
jwet objaw «dążeń wyźwoleńczych, zbyt : wiele) mi sytuacji. Czy jednak uda im się tak samo 
(krwi przepłynęło między nim appien, aby | zwalczyć reakcję, budzącą się w prowincjach 
zy 


mù teraz miano zapomnieć 


zieści lat | azjatyckich? Znawcy stosunków tamtejszych 


rabienia instytucji pocztowych w  Berniszewie | strasznego uciska, aby nie łączcno jego imie- twierdzą, że w Azji oczekuje młodoturków 


i Starycy. Wskutek poszukiwań policji przy 
pomocy ludności miejscowej schwytano obe- 
enie z ogólnej liczby 9 napastników samego 
Kuzniecowa i 6 innych. Dwóch z nich aresz- 
towali włościanie, ósmego znaleziono zabitego 
w lesie, tożsamość usoby dziewiątego została 
stwierdzona. BĘ SA 


— 


Last Tołstoj. 
Spóźniona 


budził sią wśród nocy. Chcąc jechać o chło- 


dzie, kazat zaprzęgać, zapłacił gospodarzowi o- 


berży i wyruszył.  . i 
Ujechawszy ze czterdzieści wiorst, zatrzy mał 


nastawić samowar. Wtem zajeżdża trójka; z bry- 


sprawied liwość. się przed karczmą, żeby konie popaść. Kazał 


czki wysiada urzędnik z dwoma żołnierzami, , 
W mieście Włodzimierzu, mieszkał młody | zbliża się do Aksenowa i pyta go: skąd i kto cy, wyglądał na winowajcę. 


kupiec Aksenow. Miał dom i dwa sklepy. 
Aksenow był rudy, kędzierzawy, przystojny, 


zacz? $ 
Aksenow opowiada cv i iak, zaprasza na 


pierwszy do tańców i do śpiewów. Za młodu | herbatkę. Ale urzędnik wciąż pyta: gdzie no 
pił dużo, a gdy się upił, wyprawiał brewecje; | cował wczoraj? Sam, czy z kupcem ? 


ule po ożenieniu ustatkował się, i tylko kiedy 


Czy widział kupca nazajutrz ? Dlaczego tak 


niekiedy, przy okazji, podchmielał się niezna- wcześnie odjechał ? 


sznie. 


Aksenow zdziwił się, czemu go O to wszy- 


Pewnego razu latem, Aksenow pcjechał na |stko pytają, opowiedział, jak było i mówi: 


jarmark do Niżniego. Na wsiadaniu, żona ge 


prosi: 


tej nocy. : 
Aksenow zaśmiał się. 


-— Cóż to bierzecie mnie na spytki? Toć ja 


> nie złodziej ani zbój żadea, jadę w swoim in- 
— lIwanie, nie jedź, brzydko mi się Śniłeś | teresie. Zostawcie mnie w spokoju. 


Wtedy urzędnik „zawołał żołnierzy i mówi: 
— Jestem sprawnik, a pytam się dlatego że 


— Boisz się zapewne, żebym nie hulał na kupiec, z którym nocowałeś wczoraj, zarżnię- 


jarmarku, — rzekł. 
A ona mu nato: 


ty. Obszukać go! — zawołał do sołdatów. Wzię- 
li walizę i torbę — przeglądają. Wtem spraw- wnego dozorcę. 


— Sama nie wiem, czego się boję, tylko pa |nik wyjmuje z torby nóż. 


miętam: śniło mi się przychodzisz z miasta bez 
czapki, patrzę, a tu głowa cała siwa. 
Aksenow roześmiał się. 
— Dzieciństwa — rzekł. — Zobaczysz, wró- 
cę zdrów i przywiozę ci śliczny gościniec. ` 
Pożegnał się z rodziną i pojechał. 
W pół drogi spotkał znajomego kupca i za- 
trzymał się z nim razem na nocleg. Napili się 
herbaty, poszli spać, wzięli pokoje obok sie- 


— A to czyj? -- krzyknął. 
Aksenyw zbladł, widzi nóż okrwawiony. Prze- 


straszył sig. 


— Ja.. nie wiem..ja noża..to nie mój... ja... 
'A sprawnik powiada: 


nia z każdym objawem ciemnoty i reakcji. 


|jeszcze wiele niebezp'eczeństw i ogromnych 


Komitet młodoturecki otoczył sułtana bar- | trudności, które będą musieli przezwyciężyć. 


dzo ścisłą strażą. Każdy jego krok jest pilnie 
| kontrolowany. Nikt doń wejść nie może, aby 
o tym komitet młodoturecki nie wiedział, a 
|jednak nikt nie ma pewności, czy Abdul-Ha- 


mid nie znajduje dróg, celem AA 


| zabić. Pokój był zamknięty z wewnątrz... A 
óto i nóż zakrwawiony, zreszią dość na cie- 
bie spojrzeć. Mów, jakżeś go zabił i wiele za- 
brałeś pieniędzy. 0 

Aksenow  zaklinał się na wszystkie bogi, że 
to.nie on zamordował kupca, że ma przy s0- 
bie 8000 rubli, ale swoich. Był blady, drżą- 

* 


Sprawnik przywołał żołnierzy, kazał go zwią- 
zać-i posadzić na bryką. Gdy mu wiązano rę- 
ce i nogi, Aksenow zapłakał. Zabrali mu pie- 
niądze, towary i odstawili go do więzienia. 
| Posyłano do Włodzimierza dowiadywać się. 
i Wszyscy kupcy i mieszkańcy świadczyli, że 
Aksenow pił i hulał za młodu, ale że się po- 
tem ustatkował i że jest uczciwym. 
| Stawili go przed sąd. Osądzili za zabicie 
"kupca i okradzenie go na 20,000 rubli. 
| Żona nie wiedziała sama, co o tem myśleć. 
"Dzieci były jeszcze małe Zabrała wszystkie ze 
‘sobą i pojechała do tego miasta, gdzie mąż 
siedział w więzieniu: Z początku nie chcieli jej 
ldo niego. puścić, lecz wreszeio uprosiła głó- 


Ujrzawszy go w więziennym ubraniu wśród 
izbójów, oniemiała. Potem zaczęła go pytać, 
|jak to się stało. 

Opowiedział jej. 


— Skądże ta krew? — pyta sprawnik. — | cóż teraz? — zagaducła. > 
Aksenow chciał odpowiedzieć, ale nie mógł| — Trzeba zwrócić się do łaski monarszej — 
głosu wydobyć. odrzekł. — Toć niewinny ginąć nie może. 


A ona mu powiedziała, że już prośba o'lda- 
wna posłana, ale do rąk me doszła Aksenow 


— Nad ranem znaleźli w łóżku zarżniętego | umilkł. 
bie. Aksenow zwykł byl wstawać wcześnie. 0- kupca. Ty z nim spałeś. Ty tyiko mogłeś go 


— Widzisz — mówiła żona — nie darmo 


ARR WRZ RZN: TEA 


ka 


wtedy ostrzegałam cię, żebyś nie jechal. Śniło 
mi się, że cię widzę siwym. I posiwiałeś na- 
prawdę: 

Głaskała go po głowie i nagle, przyciszonym 
głosem spytała. 

— Wania, mnie, żonie, powiedź prawdę; 
zabiłeś ? 

— I ty tak myślisz? -- szepnął Aksonow 
zakrył twarz rękoma i zapłakał. 
. A potem przyszedł żołnierz i wyprowadził 
żonę z dziećmi. 

Gdy wyszła, Aksenow powiedział sobie: 

— Bóg tylko jeden nie wierzy, bo wie jak 
było. Od niego jedynie może przyjść ratunek. 

Więc przestał podawać prośby, przestał spo- 
dziewać się sprawiedliwości od ludzi. 
Osądzono go na sto batów i na ciężkie ro- 
boty. za 

Przebył w nich lat 26. Włosy mu zbielały, 
wyrosła mu dłaga broda, zgarbił się, mówił 
mało, rzadko się śmiał, ale często się modlił. 

W więzieniu nauczył się szyć baty. za za- 
robione pieniądze kupił sobie Nowy Testament 
i ezytuł dopóki było jasio, a w dnie swiąte-- 
czne chodził do cerkwi i śpiewał w chórach. 

Zwierzchuość go lubiła, b” był spokojny, R 
tiwarzysze więzienni mieli dla niego szacunek, 
nazywali go „człowiekiem Bożym“ W r. zie 
kłotni i sporów, on ich sądził, on też im wys- 
praszał u władzy różne ulgi. Dla siebie nigdy 
o nic nie prosił. 


Dokończenie następi 
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47 dzięń | 99 a przepeiniona jest artykułami pobu- 
NOW ego RO ki NA R 0 K 1908 -< 4 dzającemi jedną stronę przeciwko dru- 
l Kosztuje. 8 milrejsów _ rocznie, 


giej. Lada dzień można się spodziewać 
wybuchu wojny. 


/ którz 
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R ZE W roku 1809 wszyscy prenumeratorzy otrzymają nadzwyczaj ciekawą hi- CHILI 
| MOLE K. © EA j AST H ja gi s ł . 
Arit Sh. s storyczną powieść Bolesławily (Ignacego Kraszewskiego) p. t. |  Donoszą z Sant Jago że w kilku miej- 
WYBORY. Doia 30 Stycznia b. r. od- 


scowościach republiki chilijskiej dało się 
odczuć trzęsieni ziemi które ró wnież 
poważniejszych nasiępstw nie spowodo- 
2 | wało. 
nakłau w| BOŚNIA I HERCEGOWINA. 
Dochodzą wieści z angielskich źródeł, 
iż jakoby w Bośnji i Hercegowinie wy- 
buchły rozruchy i zamieszanie skiero- 
wane przeciwko rządowi austryjackie- 
mu. Wszystkie gmachy i instytucje rzą- 
dowe ochraniane są przez wojska-ausiry- 
jackie. ; 


bedą się wybory senatora federalnego i| 
deputowanych do kongresu w Rio. Par- 
tja kolligacyjno- republikańska wystawi- 
ła następujących kandydatów: 

Na senatora: D-ra Generoso Marques 
dos Santos, adwokata mieszkającego w 
Kurytybie, byłego wice-prezydenta sta- 
nu. Na deputewanych: D-ra Antonio Au- 
gusto. de Carvalho Chaves, adwokata. 
D-ra Carlosa Cavalcanti de Albuquerque, 
inżyniera wojskowego mieszk. w Kury- 
tybie, Manoela Correia de Freitas, kup- 
ca z Kurytyby i D-ra Bento Jose Lamenhe 
Lins, adwokata. 

ZAPOMOGI DLA INDJAN. Senat na 
wniosek p. Candido de Abreu uchwalił 
otwarcie kredytu na sumę 40 tysięcy 
milrejsów, które mają być przeznaczone 
na zapomogi i wsparcia tych plemion 
indyjskich, którzy wyparci ze swych sie- 
dzib przez białych tułają się po stanie 
Parana. 


Emisarjusz 


osnutą na tle wypadków popowstaniowych 

Powieść ta pojawia się pierwszy raz w druku, pierwszy jej 
Warszawie został skonfiskowany, 

Powieść ta wychodzić będzie w arkuszach oddzielnych, tak, że 

prenumeratorów będzie sobie mógł złożyć po zakończeniu wyd 


każdy z 
awnietwa książkę, 


Każdy, kto przysporzy nam JEDNEGO pirenumeratora, otrzyma w poda- 
runku książkę wartości MILA, którą sobie sam wybierze w naszym katalogu. 

Każdy, kto przysporzy nam DWÓCH prenumeratorów, otrzyma w poda- 
runku nadzwyczaj zajmująca powieść p. t. „Poruszymy z posad ziemię“, w czte- 
rech tomach, której cena katalogowa jest 28800, —albo Biblję całkowitą, duży | FRREZE iini 7ER 
tom o 1132 stronnicach, zawierającą Stary i Nowy Testament, psalmy, pro-| Z powodu dni świątecznych, niniej- - 
roctwa, apokałypsis i t. d. oprawny w płótno. szy numer „Polaka“ wyszedł bez do- 

Wszyscy nowi prenumeratorzy „Polaka w Brazylji* mogą otrzymać po| datku powieściowego. 
zniżonej cenie prześliczną powieść Henryka Sienkiewicza w sześciu tomach 


Quo Wadi > 


Prenumeratorom „Polaka w Brazylji powieść tę wysyłać będziemy za na- 
desłaniem tylko 2$000; cena. katalogowa dla nieprenumeratorów pozostaje 48500. 
PRZYJACIÓŁ SWOICH PROSIMY O ROZPOWSZECHNIANIE „POLAKA“ 


WG 


Adak ZE NIOB TRE ORNE 


REDAKCJA. 

A AE E S T S 

LISTY do odebrania w redakcji 
mają p.p. Mikołaj Myczak, Stefan Tra- 
czyński, Feliks Wiśniewski, Henryk Ca- 
terlo, Arkady Sikora, Pedro Grot, A- 
gnieszka Szkopek, Stefan Jaszkiewicz, 
' | Franciszek Grabias. Józef Gulewski. Ru- 
dolf Mucha, M. Gross, Stanisław Skrzy- 
szowski, Jan Strzelbicki, W-ni. Mala- 
nowscy, Marja Mytczyn, Józef Słończe- 
wski, Jan Furmaniak, Julia Dyka, Jan 
Wodek, Feliks Siulcz, Jędrzej Sopocki, 
Antoni Kozłowski, Marja Chrząszcze- 
wska, Antoni Sieradzki, Władysław Skier- 
niewski, Suzpalski. 


Ody owiedzi 


P. Tomaszowi Rakowiczowi w Palmyrze. 
List pański otrzymeliśmy. Za słowa zachęty 
jesteśmy szczerze wdzięczni. Fakt, który nem 


\ 


"UPAŁY. Z Rio donoszą o wielkich 
upaiach, które panują tam w obecnym 
czasie. Zaszło parę wypadków porażenia 
słonecznego. 


kop. K. W. 20 kop. Razem z listy N. kowski 30 kop. Bolek Skulski 
367 zebr. 15 rb. 50 kop. (Nazwisko nieczytelne) 30 kop. M. Hestr. 
Lista N. 310. Zbierający M. Miller.j1 rb. Razem z listy N. 174. zebrano 
Ofiarowali p.p. F. Rymk 50 kop. M.|52 rb 4 kop. 
Miller 15 kop. K. Landberg. 25 kop. P. Lista N. 15. Zbierający p. Anastazy 
Urbanik 20 kop. Klichs 20 kop. Wincz |Kazimierz Róg. Ofiarowali: p.p. H. H. 
10 kop. M. Nusmanmn 10 kop. Z. Pią-li ( Nazwisko hieczytelne) 1 kr W. H. 
tkowski 15 kop. P. Górski 30 kop. (Naz-|5 kr. K. Stamirowski 50 hal. St Wę- 
wisko nieczytelne) 30 kop. K. Marszał-|glewscy 1 kr. (Nazwisko nieczytelne ) 
kowski 20 kop. E. Miliński 20 kop. A|2 kr. W. K.1 kr. ( Nazwisko nieczytel- 
Marszałkowski 10 kop, A. Holtstein 5 ne) 1 kr. T. Pogorzelski | kr. Tadeusz 
kop. J. Marszałkowski 20. kop. S. Holt- |Gajewski 1 kr. L. Bierkowski 1 kr. W. 
stein 10 kop. R. Olkionief 15 kop. A.|S. K.-1 kr. Sakowicz 1 kr. (Nazwisko | 
| e aa ETDn bakdo 4 fiat WO MT nieczytalne) 1 kr. Szeligi 1 kr. Jam-| Branca i Rio dos Patos t ara, ASIA 
„bromaslępujące banknoty: EMG CRANI SEN 40 kop. E. Jesman 25 kop. |kowski 4 kr. Jankowska 1 kr. L: Po-| grzeszenia za 'prenumerowanie Polaka, © nies- 
py, 7 miłówki_ 6, 7 +-S%Slampy.l dStore- br A D80 kop. J.|górski I kr. H. Pogórska t- kr. A. K.j tty we jest pierwszym, Księża parańsey nie- 
abione, w Angijl Młynarska 20 -kop.-A. Jocius 5 kop. M.|Róg 2 kr. 50 hał. Razem z listy N. 150 4: i r decaan pae enaa an ies 
Rozlejko 5 kop. I: Młynarska 15 kop. |zebrano 25 koron. i say ASARDAGI Ów ciane. A yer 
Razem 6 rb. 20 kop. BOR. deg Pieniądze zebrane z list N. N. 213.| gowódem, żę obywatele parańscy jasno zdają 
Lista N. 101. Zbierający p. Edmund ! 157. 367.. 310. 101. 174. 15. zostay sobie RE że duchowieństwo u nas głów- 
W dalszym ciągu madesłuno naste- Neyman. Ofiarowali: p.p. "Two. Przemy: złożone w, Banku Handlowym w W ar- ne m a T oai T cienngaa adjes 
ż R pd szk z EZ łowe w Śremie 10”mk. E. Neyman 1 |SZAWwie na rachunek prezesa Twa. A a aei bi s piej Strzy BLE e 
pującz składki: Lista N. 213. Zbierającyj 5 A ha a Warchałówskiego sobie robią z zakazów  księżówskich. Polaka 
0. X. Buszczyński. Ofiarował p. K. Bu-j'ak. J. Lipiński 50 fen. W. Markiewicz a bierajacym 3 oriżwca y| adal-wysyłać będziemy, książki żądane rów. 
l E T Lista N. 157. Zbie-|50 fen. Fr. Owczarczak 50 fen. Cegła Wszystkim zbierającym i ofiarodaw-| niez. | 
szcz vński 10 rubli. Lista N. 157. Zbie- SET BE R ei com zasyłamy serdeczne podziękowanie.) P. Wałeniemyu Kawałkoui. — Prenumerata 
rający p. Czesław Chodorowski. Ofiaro-|90 fen. Mikołajczak 50 fen. Bittner 50 Zarząd całoroczna „Polaka“ wynosi 8$. Józef  Licz- 
wali: p.p. Czesław Chodorowski I rb. gó W. Srodziński. T mk. Feo WVEODIEY Y "Ę kowski mieszka- na kolonji Lucenie w Para- 
Aleksander Cugowski 1 rb. Bolesław Waj-| Ski 50 fen. St. Gierliński 50 fen _ Ron- nie. A : 
zler 50 kop. Wawrzyńiec. Womagała —|ke 50 fen. Radomski 10 fen. Piotro- 
gospodarz 1 kop. Wiklorja Starościķ — | WSKi 50 fen. K. Czabański 50 fen, Ra- 
wyrobnica 2 kop. Franciszek Jaworski | SZEWSKi 30 fen. T. Szrajbeś 50 fen. ; A 
— gospodarz 1 kop. Jan Machura — go-| Stelmarczyk 20 fen. Walkiewicz 50 fen. < WŁOCHY. | 
spodarz 3 kop. Jan Miśla — gospodarz, M. Maluszewski 1 mk. M. Szubert 50:|- STRASZNA KATASTROFA. Dnia 29 
1 kop. Wojciech Kudrys — gospedarz | A: Zwierżcnówski 10 “fen. (Nazwisko |z, m, telegramy doniosły o silnym trzę- 
1 kop. Zieliński — gospodarz 3- kop. nieczytelne} 25 fen. 'Bogajski' 50 feń. |sieniu ziemi, 
Antoni Okraska 10 kop. Jan Karolczyk į Szymaniak 20 fen, St. Chwieralski 1 mk: | włoską Kal 


30 kop. 


PIENIĄDZE. Delegacia Fiscal ogłasza 
że «ostał przedłużony termin do 30 Kwie- 
tnia b. r. wycofania następujących pienię- 
dzy: 5 milr 8 i 9 estanpy, 10 mil. 8i 

_9 estampy 20$ i 50$ robionych w Ań- 
giji Da 31 Marca zostal przedłużony ter- 
min wycofania następująeych pieniędzy: 
5 mil. 10 estampy 20 milr 10 estampy 
1005. 200$. i 500$. robionych w Anglji. 

W każdą środę wymieniają się na sre- 


y 
KCII. 
> 


g 


„d Reda 


TWO. SZKOŁY LUDOWEJ 
W BRAZYLII. 


> 
ATA RZE Oa NACZ Z | 


| OSTATNIE WIADOJO 


Ogłoszenia. 


Za dział ten Redakcja nie odpowiada. 
osci ? 77 7 ` 9 .% d 
Motel Jchnscher 
które nawiedziło prowincję 


abrję i wyspę Sycylię. Kilka| PARANAGUA. 


M 4 kop. Piotr Janeczek 1 kop. Ignacy 
by: Latacz I kop. Jacenty Mrugała "1 kop. 
| Piotr Zielonka 2 kop. 
| RA, —fabrykantka 28 kop. Jan Mostowski 
1 kop, Wawrzyniec Zamora 1 kop. Ro: 


i» p. Grzegorz Szczygiel 3 kop. Adam 
Scechla 1 kop. Marjanna Mikola 6 kop. 
Kaźmierz Kurek 3 kop. Łukasz Szezy- 
giel 1 kop. Każinierz Sota*2'kop. Ka- 
rol Turlej 3 kop. Szczepan  Gortyl i 
Franciszka — gospodarze .6 kop. Anto- 
ni i Magdalena Kozłówie—gosp. 3 kop. 
Walenty Miśla—gsołtys 3. kop. Józef Ma- 
kiełła 1 kop. Razem z listy N. 157. ze- 
brano 3 rs. 40 kop, 

Lista N. 867. Zbierający p. AJexan- 
der Weryha - Darowski Otiarowali: p. 
:p. A. Weryha - Darowski „2 rb. M. Il- 
nicki 2 rb. Z. Markiewicz i rb. F. Żur- 
_ bicki 1 rb. J. Markus 50 kop. A, Pu- 
 kiswicz 50 kop. W. Fingler 1 rb. M. 
Górski 50 kop. A. L. 1 rb. X, 20 kop. 
(Nazwisko nieczytelne.) 20 kop. L. Dła- 
gołęcki 1 rb. C. Puzyna | rb. A. Giży- 
cki 1 rb. WŁ Gasztoł - Bukraba ( rb. 
F. Lubański 20 kop. ( Nazwisko nieczy- 
jelne) 1 rb. (Nazwisko u 


t 


Marjanna Kirków-ų WS 


Muald Janeczek 1 kop. Jan Szczechla| Francuszkiewicz 50 fen. Pawlicki .50 feń. 


—— 


- Ernest 50..fen. Smoliboski 1 mk. Ba 


eczytelne) 20 S. 20 kop. Popielski 30 kop. Stypul- 


C. Dutkiewicz 50 fen B. Rychlewski|pmijast zost: 
25 fen. St. OQlszewski-50 fen. E. Kozło- 
ki.50 fen. Szuwalski 50 fen. W. Je- 
zierski 50 fen. B. Średziński, 50' fen: "Je 
Krajewicz 50 „fen. St, Morawski, 50 fen. 


tło zburzonych prawie dosz- | Przy ul. 15 de Novembro pomiędzy hotelami 
czętnie. Tysiące mieszkańców w pani- „Tristąo* dają 
qznym strachu uciekłszy z mieszkań, o- osie SR adne duże pokoje, z 
bozuje na: polach pod gotym niebem: Z Najlepsze krajowe i zagraniczne trunki, 
miast najwięcej ucierpiała Messyna i Ka: Bilety na statki 
ftaneja, ta ostatnia leży cała w gruzich. |- „_ dostarcza hotel, ageńtura: w pobliżu. 
'Rząd wysłał na pomoc pozbawionyra -Stóranha obsługa. 
|dachu mieszkańcom okręty wojenne, któ: +. Podróżnych spotyka, nasz portjer na kolei. 
A. re- zabiótkją nieszczęśliwych na' pokłaiły s Mówią po polsku. i 
! nk |eałymi mińsami, Straty nieobliczalne. Przyj Poleca się Szan. cą mery ASe 
Ludowy w: Śremie 5 mk. Ig. Kowale- brzegach . kalabryjskich zostało rozbitych rąnciszek Johnscher. 
wicz 60 fer. Aleks. Kujawski 4--mk. l przeszło 500. okrętów i barek. Przeszło 
Razem 41 mk. we." sto tysięcy mieszkańców miasta Kata- 
` Lista N. 174; Zbierający . Dr. Józefjneji zostało pozbawionych dachu nad 
Konic, Ofiarowali: p,p; K. Iozłowski |głową. ża 
5 rb JózefKonie 15 rb. 10k. Samueli Mi-| Tunel Pelawitara doszczętnie zrujno- 
chał Bergson 20 rb. B. Staiman 50 kop. wany. = 
St. Berson 1 rb. L. Drutowski 25 kop. | Z Kataneji do Messyny przychodzą 
M. B. 50 kop. Margan 1 rb. I. R. 25 okręty napełnione rannymi ję 
kop. J: B. 1 rb. K. Hel. 25 kop. (Naz-.| Liczba ofiar w ludziach na razie nie- 
wisko nieczytelne ) 25 kop. Lewenberg | wiadoma, przypuszczalnie jest bardzo 
25 kop. T. Ch. 30 kop.- F. B. 20 kop. znaczną. : 
Sw. 8) kop. L. 15 kop. B. 15 kop. D.| 
K. 30 kop. D. 25 kop.. W. 14 kop: S. 
20 kop. L. K. 30 kob. (Nazwisko nie- | 
czytelne) 50 kop. S. D. 50 kop. Jurek 
50 kop. Jątkiewiez. 50 kop. F.-B i S- 


I Szablewski 80 -fehn. And. Werwiurski.50 
fen. Lewandowski 40 fen. Bank Parce- 
lacyjny 3 mk. Ks, Kuboski 1 mk. 


T 
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Ważne - at 
E AGO 
Kupców! 
Księgarnia Polska uprasza W.W: P.P, Kup-. 
ców, aby zechcieli obejrzeć nowo ctrzymane 
ołówki i obsadki słynnej fabryki St.  Majews- 
skiego, które 
1) pobiły konkurencję wyrobów obcych 
w Królestwie, Galicji i Poznańskim 
2) nie mają konkurencji pod względem 
odbroci 


3) kosztują bez porównania taniej od 
wyrobów innych firm. 


SERBIA. 

Donoszą jakoby rząd serbski wydał 
wojnę Austryi. Kroki nieprz Vjacielskie 
rozpoczęte. Szczegółów na razie brak. | Kupującym hurtem ustępujemy znaczny © 

'BRAŻYLJA I ARGENTYNA. _ |rabat. 


Mięczy Brazylją a Argentyną stosunki Księgarnia Polska 


4 RÓ 0 6 w POLAK W BRABILM Wr 1 


A EM 


PRIZE ELLA EE a z O O AARD 


c ki a 
ażeby dzieci Wasze chowały się zdrowo i nie zapadały na przewlekłe choroby żołądkowe 
: 3 używajcie znaną na całym świecie 


-~ Maczkę mleczna Nestle 
4 = 


Farinha Lactea Nestle 


Odżywka to najodpowiedniejsza i najtańsza dla dziatek waszych. 
Wyrabia się w Vercy (w Szwajcarji) z najlepszego mleka krów alpejskich. ; 
Otrzymujemy bezpośrednio częste i niewielkie przesyłki, ażeby nasi konsumenci mogli być pewnymi, że produkt jest ZAW SZE Świeży. 
Do nabycia we wszystkich większych sklepach. 
SOWNCI DLA PARNY 


w | Velo & Matteucci 


1 ETSZYSZNEWYROYYZY WAZY SZATY PRACY PRWOS TICO ROWE TON TŁA TO WTZ IZ DĄ R TAT OW TG OZON sz pzp 


Curitya. 


L RF" parang 
CE rr Nn A E KZP DWORAK. A EOE ZOP WKTDTKI 


Zawsi> pewinn'ście mieć w swym domu. 


wdziwy nie podrabiany 


Sro d E k A | CZaAW O d ny przeciw chorobom żołądka R 


æ 


> S ZR W ea qa > przeciw chorobom zaraźliwym: febrze, tyfusowi ospie, febrze żóltej, i wogóle cho- 
A, za pobi dji za jg <a <> „y” robom gorączkowym. 


: ` ; „asc > kia zu 
*1!] Ważne dla koonistów !!! 
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8 przed a je 


Naczynia kuchenne 
Maszyny do szycia 


Koninklijke Hollandsche Lloyd 
LLOYD KRÓLEWSKI HOLENDERSKI 


Nowe towarzystwo okrętowe holenderskie subwencjonowane przez 
- rząd holenderski. 


OSOCZA 


D 
L 


S 


VAUACĄCĄ 


Statki, odchodzące do Europy: Pa: szklane 
Amstelland  — 26 Stycznia Materje R 
Zaanland — 23 Lutego Seea oe ; 


Wspaniały statek holenderski 


DWzajdiaamiej22 


9.000 tonn, oświetlony elektrycznością, odejdzie z Santos kę MHbBa>kna Rand Ke» 


je. 


ej 


22 Grudnia 
przez Rio de Janeiro, 
Leixoes, 
Lizbonę, 
Vigo, 
~ Dunkierkę, 
do Amsłerdam.u 
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H. A. PETERS 


"WY IK OUR WE Y EREE 
Ul. José Bonifacio 21. 
Nabywa skóry, wosk, rogi i włosień. 
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PAUJSZED RYJ O, 


Na statku tym pasażerowi: 3-ej klasy otrzymują wino dwa razy ENAR: S A A E E A S a a a E EE AN 
dziennie: kuchnia portugalska.  - e Six rż e a T% - n r ch z 
Statki tego towarzystwa posiadają specjalae wygody dla pasażerów 2 W za ROK ZA ża: Hua WURZ €* x 


W 


3-ej klasy, porządne stoły, oddzielne sale jadalne, kapiel, wodę = cchła- 
dzaną i t. d.; kajuty o 2-ch i 4-ch łóżkach. 


A 
araa 


{iP enses wy italicias. 


Ra 


<5 
` 7 o: a ji dożywotnych, oparta na wzajemności 
CENY PRZEJAZDU 3-A KLASSA: ŚM Kana penni dostwoinycy ONAR a wzujemności 
ZFA E PIERWS j IĘDZYNAR JY UBEZPIECZEŃ Sz 
Do Lizbony i Leixoes — Rs. 68$000 Z oma! GERS 1 Y W e RE S 
Do Vigo — — <= Rs. 738$000 +. dż ; aiii > zy 
Do A — —- B3 738000 Wkłuczając (opłatę na X Upoważniony do działalności w całej Brazylji dekretami nr. 6900 i n. 6933, z dn. A 
B Jea rzecz rządu. S 2 i 30 Kwietnia r. 1908, z kaucją 200 kontów, złożoną w Skarbie Związkowym Re $$ 
Do Amsterdamu — Bs. 733000 $4 publiki, a odpowiadającą kapitałowi zakładowemu jednego miljona milrejsów. ` : 
Gi 


Siedziba Towarzystwa SÃO PAULO, rua 11 de Agosto, 1. J. 
Zakład filjalny w RIO DE JANEIRO, Praça Tiradentes 48 (Sobrado), 
Kapitał dotychczas złożony wynosi dziewięć miljonów, 
Liczba członków 22.350. 
Kapitał nieruchomy w dobrach leżących 655.000 


Oddzielne kajuty na 4 osoby, do Amsterdamu — 1008000 
3 od osoby (wkluczając opłatę na rzecz rządu), 


ody Maki 


NOS CZE, S 4% Wszelkie czynności T-wa odbywają się pod nadzorem rządowym. [dekret n. 434] $$ 
Agenci główni dla Brazylji: 2: Każdy człowiek mężczyzna, kobieta, czy dziecko może wpisać się lub zostać wpisanym 
FRATELLI MARTINELLI i Co. Rio de Janeiro—San- RY w celu otrzymania po 10 lub 20 latach pensji dożywotniej, Dla otrzymania tej pensji 
tos—Sio Paul 3$ po 20 latach wystarcza wpłacać miesięcznie po 1$5C0, a dla otrzymania jej po TO 
os 40 a Q 2 P t EGN F . . p š è 1 
; es z4 latach należy wpłacać 5$000 miesięcznie. Pensja będzie wypłacaną co kwartał, po 
Sub-Agenci dla Parany: Z 7 h a EEA Ee AN a a 0 p 
Velo 4N 5 EE T e DZA x$ upływie 10 lub 20. lat w jąkimkolwiek miejscu Inb części świata, gdzie osoby mającę 
elo. &. latteucci— Kur;tyba, ul. Marechal Deodoro 32. ér do niej prawo, znajdować się będą. > 
; gy. Przyjmuje wpisy na listę członków i udziela: wszelkich informacji > cj 
8 RAiN A Agent główny Henke Junior é 0-ia 15 da Novembro. No. 38 s 
TS La Si ; AE S Poszukuje się ajentów Polaków. i 
401 k ŻE DER E 
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POWIEŚĆ 


PRZEZ 
Wacława ŻZmudzkiego 


Ale nadzwyczaj jakiejś uwagi z jego strony by- 
najmniej też nie pragnęła i nie oczekiwała. Przeci- 
wnie nawet, jakiś najmniejszy nawet promyk. osobi- 
stęgo szczęścia w obecnej chwili, w chwili powsze- 
chnej niedoli wojennej, skłonna była bodaj poczytać 
sobie za świadomie popełnione świętokradztwo. 

I nad tem zresztą nie zastanawiała się nie ro- 
zumowała, a raczej tylko odczuła, jak również bez 
żadnych rozumowań poczuła się raptem pośród ca- 
łego wojennego zgiełku, w samem centrum obozowe- 
go życia tak bezpieczną, jak we własnym domu, jak 
poza silnemi plecami. 

Przyjęła tę łaskę wewnętrznego spokoju. jak 
kwiat rosę niebieską, a bezpośredni jej skutek zew- 
nętrzny był ten, że ze zdwojoną gorliwością, z ca- 
łym poświęceniem oddała się pełnieniu dobrowolnie 
podjętych obowiązków, że słodycz cichego ukojenia 
wykwitającego w uspokojonym sercu, przelewała ko- 
jącym balsamem powierzonych jej chorych. 

Chorzy nazywali ją białym aniołem. 

Teraz, po Liaojangu, pracy przybyło naraz ty-| 
le, że—zdawało się —podołać jej przechodziło wszel- 
kie siły ludzkie. 

Cała służba sanitarna padała ze znużenia. 

Zabić lub zranić, to dzieło jednej sekundy — 
lecz założyć choćby najlichszy opatrunek, to już naj- 
mniej kwadrans. I przytem nad poranieniem, nad do- 
starczeniem materjału pracowało trzysta tysięcy nie- 
przyjaciół — a cała służba sanitarna, lekarze į sza- 
rytki razem wzięci, nie przenosili i tysiąea. 

Tyszka chwiejący się na nogach ze znużenia, z 
zatoczonymi rękawami, w fartuchu, który niegdyś był 
kawałkiem białego płótna, a obecnie zamienił się w 
jedną skorupę krwi, pracował jak automat, bez z 
sitku i snu, bez wytchnienia. 

Nie zadawał sobie nawet pytania, dlaczego wh- 
ściwie tak pracuje — dla idei, z obowiązku, czy us 
może tylko — z przypadku? 

Wogóle nie od dziś już czuł się automatem, 
drzazgą porwaną przez wir. 

Niby w głębi duszy pulsowało odczucie, że wszy- 
stko to jest nie to, czego pragnął, że należałoby się 
ruszyć, szukać.. Ale życie z dnia na dzień pętało mu 
rozleniwieniea ducha, z dnia na dzień odsuwało de- 
cyzję. 

Jutro |... 

I teraz odczuwał nieświadomie, że to, co robi, 
nie jest jego właściwą robotą, że nie po to tu jechał 
setki tysięcy mil. Ale to odczucie nie przeszkadzało 
pzu pracować «automatycznie i prawie bezmyślnie, a 
jednocześnie nie bez poświęcenia. 

Już po stokroć, odkąd stanął przy stole z ope- 
ratorskim nożem w ręce, czuł, że jeszcze minuta, 
dwie — ipadnie. Ale zaraz przychodziło mu na myśl, 
że jeżeli na godzinę odejdzie dla spoczynku, to tym- 
czisem skona pięciu lab dziesięciu tych, których przez 


tę godzinę mógłby opatrzyć. 
I togo utrzymywało na nogach; trwał bez wytchnie- 
nia na stanowisku, -dochodząc tylko stopaiowo do 


zupełnego znieczulenia na wszystko, co nie było je 
80 celem bezpośrednim, 
można --— pod sam nos. 

Jęki rannych z początku drażniły go, wprawiały 
w drżenie jego rękę, lrzymającą nóż. Później ich zu: 
ponie nie słyszał. Z początku obrzucał wejrzeniem 
każdą nową twarz, miarkując po wykrzywieniu o sto- 
pnia bóla i sile nerwów, i regulując stosownie do te- 
go silę cięcia. Później z całego człowieka klórego 
kładziono przed nim na stole, widział tylko tę rękę. 
która kwalfikowsłą się do oderżnięcia, ten pełny krwa- 
wej miazgi otwór w biodrze, który należało wydrążyć. 
I ciął, jak masio, 

W jakiejś chwili odezuł, czy dosłyszał w sobie 
niepokój, jesby dobijaaie się do drzwi. 

Już zmysły jego pochwyciły w swe Irybv bez- 
pośrednią przyczynę tego niepokoju i rozsegregowały 
go, już słyszał głos i słowo, ale przez chwilę świa- 
domość nie mogła się jeszcze uporać z jego treścią. 

— „Panie Kazimierzu, panie Kazimierzu? .. — 
meślał z natężeniem nad zasłyszanym wyrazem. — 
Ach tak — przypomniał sobie raptem. — Panie Ka- 
zimierzu! 

Podniósł ołowiane oczy, przed nim stała Alisa z 
kieliszkiem koniaku. 

— Panie Kazimierzu, tak nie można! Wszyscy 
jaż się zmieniali, i jal.. Co za pożytek, jeżeli pan! 


padsuwającym się —- rzec 


sam padnie wreszcie. 

Przypomnienie o znużeniu podziałało na niego 
raptem, jak waląca się góra. Czuł, że ani pół se- 
kundy dłużej nie wytrzyma. 

Och tak!—jęknął —Już nie mogę. 

Położył nóż, połknął jak gałkę zawartość kieli- 
szka. 

-— Doktorze!—wołzeli za nim błagalnie ranni — 
jeszcze ja, jeszcze ja. Czekamy już na swoją kolej 
od kilkunastu godzin. Człowiek zdechnie tymczasem. 

Uderzył w odpowiedzi rękami po biodrach. 

— Nie mogę! 

Wysurął się do ciemnej bocznej komórki, słu- 
żącej za przytulisko dla dyżurnego lekarza, padł na 
wygniecioną pościel i odrazu zasnął jak kamień. ` 

Długo wylegiwać mu się nie pozwolono. 

Lecz gdy po paru godzinach stanął znów przy 
stole operacyjnym, czuł się jakby na nowo na świat 
narodzonym, czuł nawet przypływ humoru, bynaj- 
mniej nie licującego z nastrojem chwili. 

Teraz znów widział całych ludzi, których kolej- 
no kładziono przed nim na stole. 

Widok nie należał do najweselszych. Wynędz- 
niali, na wpół nadzy, z oczami szklącymi gorączką. 

U wszystkich prawie rany pokryte były skoru- 
pami z błota i krwi, które od skwaru zasychały jak 
czerepy z palonej gliny. Z wierzchu obsysały je ła- 
kome, nie dające się odpędzić muchy, pod spodem 
roiło się od miljardów drobniutsich robaczków. — 
Idealne warunki dla zakażenia! 

Pierwszą czynnością dla lekarza musiało być wy- 
drążenie każdej takiej rany, dokładne oskrobanie z 
miazgi. I gdy nóż operacyjny po trzonek  wjeżdżał 
w takie siedlisko bólu, w którym zbiegały się zda 
się—wszystkie czujące nerwy, ranny trzepotał się na 
stole, jak ryba żywcem na rożen nadziana. 

Tyszka trochę się niecierpliwił. 

Za to Alisa, stojąca ciągle w pogotowiu, by na 
skinienie podać sondę, bandaż lub piłkę. często na 
zlanym śmiertelnym potem czole rannego, składała 
swą bladą, chłodną rękę. 

— Przetrzymaj, bracie! — szeptała. — Jeszcze 
chwilka, dwie... później lżej będzie! 

I ranni, jak lecązy w przepaść za kruchą ga- 
łązkę, czepiali się obłędnym spojrzeniem za serde- 
cznie współczujące promyki, wybiegające z je smut. 
nych jak gwiazdy bladych oczu i przygryzalij sobie 
wargi, usiłując zdławić w gardle ryk bólu. 

Tyszka spoglądał na nią i potrząsał głową. 

— Nie na długo was stanie, Aliso! 
się pani cała tymi: dawkami współczucia, jak eter. 
Prostowała się harčo. ky: 

— Stunie. Mnie stanie! 


Rozejdzie; 


| — Jakże cię oni, bratku, mogli trafić w takie 
miejsce? I to, widzę, szablą! 

— Niech ich szlak trafi — odrzekł jękliwie żoł- 
nierz — niech oni obie nogi złamią ! Taki gałgan wszę- 
dzie trafi! 

i — No! 

Tyszka raptem zapanował nad sobą i wpadł w 
nastrój wprost przeciwny. 

Zmoczył kłak waty w silnym solnym rozczynie 
i niecierpliwie przejechał parę razy po prędze. 

— Aj! — syknął żołnierz. 

Tyszka klepnął go po raz drugi, ale tym razem 
już dłonią i znacznie mocniej. 

— Wstawaj! 

Żołnierz zebrał w garść garnitury i z pewnem 
ociąganiem dźwignął się ze stołu. 

— Już? — zapytał niedowierzająco. 

— Już! 

Czmychnął parę razy nosem. 

— A.. — zaczął, i spojrzawszy na Tyszkę, za- 
wahał się. 

Potem zdecydowal się raptem i podstąpiwszy 
bliżej, zniżył głos prawie do szeptu. 

— Panie doktorze, czy to długo może potrwać ? 
Może jabym już całkiem mógł do domu?... 

Tyszka spojrzał na niego wzrokiem, pod którym 
biedak aż przysiadł do ziemi. 

Już miał na ustach decydujące słowo, już szu- 
kał oczami stojącej przy drzwiach straży. 3 

Ale wczas jeszcze opamiętał się. 

— (o mi w gruncie rzeczy do tego! — pomy- 
šślał. — Symulant? Może to jest właśnie najmądrzej- 
sze. 

I machnął tylko ręką. 

Żołnierz już odchodził, a jeszcze ode drzwi o- 
bejrzał się raz na niego z przestrachem, jednocześnie 
zaś jakby z żalem. 

Robota szła dalej. 

Rannych przybywało coraz więcej, więcej. sala 
operacyjna zamieniła się zwolna w beczkę ze śledzia- 
mi, uparną, napełnioną trującymi wyziewami gniją- 
cych za życia ciał ludzkich, a tem tylko różniącą 
się od prawdziwej beczki, że „śledzie“ jęczeli na ró- 
żne tony i przeklinali, na czem świat stoi. 

Już nie stawało. opatrunków, nie stawało czy: 
stej bielizny. Musiano radzić sobie w ten sposób, że 
tylko miejsce bezpośrednio porażone przewiązywano 
czystą szmatą, a następnie pakowano rannego z po- 
wrotem w smrodliwy przekrwiony worek, jakim z 
biegiem czasu stawała się jego własna koszula. 

Posługacze amputowane członki wynosili jak gnój 
całymi koszami. Kilkunastu rannych, nie mogąc się 
doczekać interwencji lekarskiej, skonało tymczasem 
pod ścianami „o własnej sile*,. 

Lekarze z bezsilnej wściekłości blizcy byli obłą- 
kania, niektórzy, bardziej nerwowi, płakali. 

Tyszka gniew spędzał na Alisie, na którą od 
czasu do czasu rzucał nienawistne spojrzenia, jakby 
na bezpośrednią winowajczynię wszystkich tych prze- 
rażających braków. 

— Niech pioruny biją te wasze złodziejskie po- 
rządki! — wykrzyknął wreszcie w pewnej chwili. — 


W pewnej chwili w tym przybytku jęków i cier- | Przeklęty naród rzezimieszków ! 


pienia, rozległ się naraz krótki, stlumiony śmiech. 
Śmiali się w kułak posługaicze, śmiały się-dyskretnie 
szarytki, a nawet naprzemian między kurczami » bó- 
lu -— krzywiły się również do śmiechu twarze ran- 
nych. i 

Tyszka namarszczył brew, spojrzał groźnie i 
usta jego mimowoli również ułożyły się pod wąsem 
do uśmiechu. t ; A 

Na stole złożono właśnie z kolei nowego 'ran- 
nego, który o własnej już sile ułożył się w pozycji, 
jaką uważał dla siebie za stosowną, — plecami do gó- 
ry i zaczął ściągać z siebie dolne ubranie. W trak- 
cie tej manipulacjj twarz swą, 
płaczliwie usiłował ciągle trzymać 
stronę lekarza i twarz ta, sucha, Nerwowa, o wiel 
kim krzywym nosie, zdobiąca małą, a charakterys- 
tycznie jajowatą czaszkę z przytwierdzonymi po bo- 
kach, jak kapuściane liście, olbrzymimi uszami, mia- 
ła w sobie coś tak nieszczęśliwie komicznego, że is- 
totnie trudno było zachować powagę. Zdawało się 
że to właśnie ów rozlany na tej twarzy wyraz cier- 
pienia wywołuje w związku z całym jej nieszczesnym 
układem tek niepożądany, wprost odwrolny efekt ko- 
mizmu. Bywają takie twarze. 

Ranny, wsparłszy się na kolanach i łokciach, u- 
porał się wreszcie z tajemnicami swego garnituru i 
obecni ujrzeli naraz na wypukłem ciele krwawą po- 
przeczną pręgę. 

Teraz śmiech buchnał wprost jak z beczki. 

Dusząc się, a usiłując jednocześnie zachować 
pewną powagę, Tyszka uderzył wreszcie zlekka po 
obnażonem ciele płazem noża. 


wykrzywioną | stery, 


zwróconą w] 


lie odpowiedziała i tylko spojrzała na niego 


| pełnemi łez oczyma niewinnie krzywdzonego dziecka. 


Opuścił głowę nieco zawstydzony, ale zaraz Wy- 
warł swój gniew na posługaczy, którzy właśnie w 
tym samym momencie ułożyli przed nim na stole 
nowego raniiego z takim impetem, aż mu głowa 


| kilkakrotnie podskoczyła. 
t 


— Bydlęta ! — wrzasnął. 

Ranny jęknął głucho z bólu i otworzył na mo- 
ment wielkie czarne oczy o wejrzenia miękkiem, jak 
jedwab. 

Tyszkę na chwilę uderzyło niepokojące wspo- 

Gdzie on widział te dziwne oczy, tę kształtną, 
kędzierzawą głowę? NĄ 

— Ach, tak ! — przypomniał sobie raptem. — 
Tajemniczy, milczący rekrut, z którym razem jechał 
na Wschód ! 

Pochylił się nad stołem. 

— Gdzie zraniony ? 

Młody żołnierz nie edpowiadał. Usta miał ścię- 
te, na kredowo białej twarzy długie rzęsy leżały 
jak czarne żałobne firanki. Omdlał. 

„Tyszka pospiesznie szukał oczami śladów krwi, 
Były na piersiach. z 

Rozerwał mundur, potem koszulę. I nagle za- 
mrużył oczy, jakby oślepiony. 


Z pod skrawionej koszuli młodego żołnierza, 
jak dwie gwiazdy mleczne, błysnęły naraz wstydli- 
we, przecudne wypukłości dziewiczego łona. 

Sam nie zdając sobie sprawy ze swych czy- 
nów, szybkim ruchem narzucił napowrót koszulę. 


Przez chwilę stał niezdecydowany, ręce mu diaig] 


jak w febrze. 
J nagle otrząsnął się i odzyskał całą energję. 


Ruchem ręki odsunął niepotrzebnych świadków. | czolo przerzynała głęboka poprzeczna zmarszczka. 


| 


Alisie tylko polecił stanąć dla osłony naprzeciw, od- 
chylił znów skrwawioną koszulę. 
Alisa spojrzała i mimowoli wykrzyknęła z cicha, 
— Wiera!... 
Nie zwracał już na to uwagi. 


PGLAK W PRAZYLJI 


Tyszka spojrzał pytająco na Alisę. pułk się przyczaił, jóż skrzydła rozwiniętego, jak 

Nie spostrzegła tego spojrzenia. Oczy jej w dzi- śmiertelny niewód, nieprzyjacielskiego frontu zaciska- 
wnie smulnem zamyśleniu zapatrzone były w dal,jły się zwolna dokoła. 

W pewnym momencie Kuropatkin przypomniał 
sobie raptem i wyrwał sobie garść kudłów ze łba. 

-— Czawczawadze gdzie? — krzyknął. 

Gruzin był faż, poskoczył na swym kabardachu 
jak pensjonarka na wakacjach do tańca. 

— Synu mój! — przemówił do” niego. — Tamci 


KSIĄŻĄTKO. 


Zziajany. zbryzgany krwią i błotem Czawczewa- 


Rana od postrzału, jak zardzewiały miedziany; dzie miolał się jak płomień po polu walki na swo-|zostali na straconej czacie. Od twego męstwa i poś- 


grosz, znajdowała się akurat pod prawą piersią, Po- 
chwycił sondę, zagłębił ostrożnie. Przez chwilę szu- 
kał w skupieniu z namarszczoną brwią, poddając zlek- 
ka drugą ręką. Wreszcie zęby sondy zaczepiły O twar- 
dziznę. Pociągnął, i jednocześnie syknął, poczuwszy 
w ręce tępy odgłos oberwania: się. 

Ransa drgnęła i zajęczała przęciągle, jak przez 
sen. ; : 

Pochwycił po raz wtóry "mocniej, brzegi rany 
zaczęły się podnosić, jak podminowane. 


m czystej krwi kabardachskim ogierze. piechu zależy, by ci ludzie mogli się jeszcze wyco- 
Jako jeździec pierwszej wody, dla którego wszel- |fuć, by nie zostali w pień wycięci. 

kie nierówności mandżurskiego terenu, w porówna-|. - Młody efieer adselutował w milczeniu i ścisbął 

niu z kaukazkiemi urwiskami, były poprostu dziecin- | kolana. 

ną igraszką, 'powolany został odrazu na jednego Z Kaberdachpomknął z miejsca, jak” strzała. 

polowych adjvtxntów głównodowodzącego. Po zordnych armitnimi pociskami polach, przez 
I teraz właśnie . leciał z rozkazem do jednej z |slosy trupów, prez rowy, Jangce bagna n hagroma- 

najbaraziej wysuniętych pozycyj dzone stertami złamki wczów—miodv jeździec czuł 
Niebezpicczeństwo groziło mu olbrzymie; kolu-jtylko na swej twarzy pęd: powietrza. słysził "granie 

mny nieprzyjacielskie -wchodziły już-gł bokimi klina- | kuk“ bzykających nad uszami jäk powracające do ula, 


Dziewczyna otworzyła raptem przerażone, obłą-| mi w. szeroko rozwinięty "front rosyjski, drobniejsze |obcięzone miodem pszczoły, słyszał zdała następują: 


kane straszliwym bólem oczy. 


Tyszce krople potu wystąpiły ħa czoło. Zebrał) 
całą moc w łokciu, o kilka linij wgłębił się z po-| 


wrotem w ranę i nagłym, skośnym podrzutem wy- 
łapał niejako na wierzch spłaszczoną,, zaśniedziałą 
kulę. 3 

Krew żygnęła jak z fontanny, chora wrzasnęła 
nieludzkim głosem i znowu omdlała. 

Tyszka odetchnął z głębi piersi. 

— No, gołąbko moja, reszta 6d ciebie zależy! 

Chlusnął parę razy na broczącą krwią ranę lek- 
kim rozczynem karbolu, zapchał ją gazą i zaczął ban- 
daźować. 


nak musiał od czasu do czasu opierać palce na a- 
tłasowych, śnieżno-białych przegubach, i wówczas 
brwi jego zlekka drgały, nie dla tego jednak, ażeby 
istotnie doznawał przytem jakiegoś wstrząśnienia, le :z 
ażeby się nie wydawało, że tak jest. ` 

W trakcie tego chora znowu się ocknęła. 

Przez chwilę oczy jej wydawały się, jakby zu- 
pełnie puste. Potem zaczęły się zwolna ożywiać ru- 
chem słabych błysków, spojrzała na pochylającego 
się nad nią mężczyznę ze zdumieniein, potem z prze- 
rażeniem. 

I nagle na bladych jej licąch wykwitły dwa krwa- 


nierównymi kręgami, jakgdyby bezpośrednio pod skó- 
rą pękały jej naczyńka krwionośne, z których bez- 
pośrednio pod skórą, krew się wylewała. 

Zrobiła rękami poruszenie, jakby dla osłonięcia 
się. 

Tyszka szarpnął się niecierpliwie. 

— No, moja bohaterko, tylko bez głupstw. Pro- 
szę leżeć, i ani jednego ruchu! S 

Jednocześnie Alisa pochyliła nad nią twarz. 
— Wiera! — szepnęła serdecznie. — Wieroczka 
moja !... A 

Chora popatrzyła na nią długo, uśmiechnęła się 
napoły radośnie, napoły ze smutkiem i przymknęła 
oczy. Z pod frendzli rzęz zabłysły jej kryształki dro- 
bnych łez. 

Tyszka sam odszedł na chwilę od stołu i zajął 
się możliwie najwygodniejszem umieszczeniem jej. 

Przy strasznem przepełnieniu całego szpitala, o 
tem, ażeby ją umieścić osobno, nie można było na- 
wet marzyć. Odgrodzono tylko dla niej za pomocą 
paru płacht zaciszny kącik na ogólnej sali, poczem 
Tyszka zwrócił się do innych leżących tam rannych. 

— Bracia, to jest dziewczyna, która w żołnier- 
skiem przebraniu razem z wami walczyła i razem 
-z wami odniosła ranę, świadczącą o jej męstwie — 
prosto w piersi!.. Uszauujcież w niej jej dzielność, 
a jednocześnie jej skromność  niewieścią! 

Paru chorych nie mogło się powstrzymać od 
wykrzyku podziwu. 

— Ot jak! Baba? Nu, zuch baba! 

I ten i ów dźwigał z węzgłowia łeb, często świe- 
żo właśnie zdrutowany, spoglądali na tajemnicze pła- 
chty z zaciekawieniem, ale jednocześnie jakby z mi- 
mowolnym szacunkiem. 

— Zdaje się, że jej tu krzywdy nie zrobią! — 
rzekł Tyszka do towarzyszącej mu Alisy. — Prosty 
żołnierz umie szanować to, co na szacunek zasługu- 
je. A pani ją zna? Zdaje mi się, że nazwała ją pa- 
ni po imieniu. ? 

Alisa w zamyśleniu patrzała na chorą. 

— Tak — przemówiła. — Znałam ją. I to mi 
daje do myślenia!.. Zresztą nie, może się mylę, nie 
chcę opierać się na domysłach! 

Spojrzała jeszcze raz na chorą i troskliwie za- 
słoniła ją płuchtami od światłą. 

— Biedna! szepnęła. 

Wiera leżała nieruchomo, z przymknięterai o- 
czami, nie zd:jąc sobie sprawy z tego, co się doko- 
ła niej działo. 

Tylko spieczone jej wargi poruszały się niekie- 
dy w gorączkowych majaczeniach, i w pew! ej chwi-j 
li obojgu wydało im się naraz, że dosłyszeli zupeł: 
nie wyraźpy szept. 

— Sasza !... 


Ręce jego latały zręcznie i lekko, > żyłach syna 


we piętna, które rozszerzały się Szybko n gruzin na razie sposępniał tylko, jak listopa- 


——— 


oddziały zapędzały się niekiedy: w „samo niemal cen- |cą, niepowstrzymaną, jak przypływ morza, falę" nie- 
trum. przyjacół:. x 
Kulə armatnie i karabinowe, prując rykoszetem Wyjątkowe niebezpieczeństw o "położenia 1 teroz 
powierzchnię = ziemi, wyły «dokoła, jak chciwe krwi, |nie przenikało: chłodem trwogi*do' jego Świadomości. 
legendarne harpije. l Przeciwnie! Wciągał je w siebie- nozdrzami, jak 
Lecz dla riego nie istniało niebezpieczeństwo, |odurzający, rozkoszny zapach, do kul  wyszczerzeł 
przeciwnie, niebezpieczeństwo cieszyło go, rozpierało | zęby, jak rozigieny: szkolarz, machał na nie szabel- 
jego piersi jakiemś olbrzymiem, pełnem szerekiego | ką. 
przestworu rozradowaniem. l — Oto on, syn  zgniecionego "narodu, a sam 
Czuł się w swoimi żywiołe, jak szczupak w rwą- |jeden przecie znalazł w sobie dostatecznie męstwa 
cych głębinach, jak orzeł nad niedostępnemi turnia- |na to przedsięwzięcie. 
mi. Tryamf ogromny rczpierał mu dumę pierś wy- 
Krew dzikich ojców zagrała: bojowemi surmami jtryskała płomieniem z rozjarzonych zrenic. 
Droga, którą pędził, zaczynała już zwolna wzno- 
A była do tego rozradowania jeszcze inr.a przy” jsić się ku górze, zbliżał się już do celu. Teraz mu- 
czyna. siał nieco zwolnić bieg z powodu olbrzymich wros- 
Po owej krótkiej, a pamiętnej rozmowie z Oko-|łych w ziemię kamieni i świeżo wykruszonych ze 
powiczem, drzemiąca myśl młodego górala jakby się |szczytu wzgórza złomów skał. 
nagle ocknęła, jakby dopiero po- raz pierwszy ze Naraz wydało mu się, że za jednym z takich 
zdumieniem rozejrzała się w otaczającym ją świe- |złomów mignęła szybko ludzka sylwetka. 
cie. Zebrał mocno cugle, szabla w zęby, 
Bo istotnie, jakże to — on, potomek Szamila, | przygotowany do strzału. 
jedyny i bezpośredni dziedzie jego spadku duchowe- Kabardach umiał się skradać jak kot po skal- 
go — i wysługiwał się teraz jk pies tym, którym nych ścieżynach. nie strącił ani jednege karryka, nie 
sławny dziać, wieczną z msię zaprzysiągł?! zadzwonił kopytem. 
Pod wpływem pierwszych odruchów tej myśli| .,Naraz podejrzana sylwetka oderwała się od ka- 
fihia, za którym się ukrywała i chyłkiem, jak lis, 
dowa noc, ‘p ,glądał dokoła siebie jak wilk, i w skry- skoczyła za inny, większy. - 
tości przetrawiał się wewnątrz zwątpienia. Czawczawadze poznał w przelocie mundur ro- 
Z tego zrodził się niebawem podejrzliwy kryty: |syjskiego oficera piechotnego. 
cyzm. Zaczął się przyglądać na zimno swemu obo- Na moment zatrzymał się zdumiony. 
zowemu otoczeniu i wkrótze musiał przyjść do prze- — Hej tam!— krzyknął wreszcie.—Czego się u- 
konania, że otoczenie to, najogólniej i najkrócej mó- |krywasz człowieku?! | 
wiąc, jest „driań'. I ruszył z kopyta. 
Z tego znów ulęgła się, czy też może odrodzi: Nieznajomy ostrożnie wychylił z poza kamienia 


rewolwer 


"ła się tylko we krwi, głucha, a pełna nieokreślonego głowę, potym naraz powstał. 


żalu nienawiść. A — Zwierkow?!— wykrzyknął zdumiony Gruzin. 
— Taka „driań* i ot!.. Trzyma stopę na kar-|— Ą pan co tu robisz! 
ku! | Oficer przez chwilę rzucał na bok dziwnie zmie- 
Potem przyszły utarczki, walki, a wraz z nimi |szane spojrzenia, jak złapany. 
jedne za drugą klęski. — Ja—te.. Rekognoskuję! — wyrzekł wreszcie. 
Gruzin przekonał się również, że. to otoczenie Czawczawadze przez chwilę patrzał na niego 
oprócz tego że jest „drień,* jest także podszyte |; naraz parsknął śmiechem. 
najpodlejszym tchórzem. —  Rekognoskuje! Ach ty!... 
I aagle z tego wszystkiego wyrosła w sercu peł- Machnął w jego stronę nahajką, jakby splunął, 
na tryumfu radość. zawrócił na miejscu raptownie koniem i, nie spoj- 
— Zwyciężyliście nas, niewołnikiem waszym je- irzawszy, pocwałował swoją drogą. 
stem; ale oto patrzcie—niewolnik, jak orzeł w słoń- Zwierkow długo spoglądał za nim ze straszną 
cu, pławi się w boju, a wy podłe psy, po aorach |pjenawiścią. Potym splunął że złością, ale już na- 
się chowacie! 5 prawdę splunął, rozejrzał się bacznie dokoła i puś- 
Dalej w rozumowaniach i płynących z nich kon- |cjł się również pędem, ale w przeciwnym kierunku 
sekwencjach, na razie nie poszedł. Íw kierunku znikających za wzgórzami pułków rosyj- 
Nienawidził pogardzał, ale walczył jak lew, bo | skich. 
bój miał we krwi swojej, bo pobudka bojowa dzia-| Czswczawadze wspinał się szybko po stromej 
łała na niego, jak oszałamiający haszysz. drodze i w miarę jak się zbliżał do celu, do- 
Dowódcy radowali się nim jak dzieckiem. chodził go coraz gwałtowniejszy trzask salw karabi- 
— Oto żołnierz! Mężny, j:k lew, a jak dziecko |nowych, jednocześnie zaczął spotykać biegnących z 
radosny. przeciwnej strony żołnierzy, £ początku w pojedyn- 
I żadnemu na myśl nie przychodziło, że telkę, później całymi partjami. | 
strzelające z rozgorzałych śłepiów młodego Gruzina Wszyscy byli bez broni, biegli z góry na łeb i 
jasne błyskawice są nietylko łuną bojowego szalu, |szyję, z obłąkaną paniką w oczach. 
że te stulone. a jak motyle skrzydła latające nozdrza próbował zatrzymać kilku. 
nietylko japońską krew radeby zwęszyć. — (Czego wy tak, co się tam dzieje?! 
Kuropatkin nazywał go: „mój synu!“ Nie odpowiadali, co najwyżej ten i ów rzucił 
On przyjmował te wylewy żołnierskich kareSów jmu w przelocie nienawistne spojrzenie, 
również z błyskawicami w  ślepiach, mogącymi od Wreszcie jeden zatrzymał się na mgnienie oka. 
biedy uchodzić i za objaw niezwykłego rozradowa- — Idź, zobacz sam! 1 niechaj cę czort zabie- 
nia, ale jednocześnie ze straszliwym śmiechem wew- |rze, suczy synu! de 
nętrznym, a oryginalną swą potrzebę zemsty nara- Ten jeden miał karabin w rękach i jednocześ- 
zie zaspokajał w ten sposób, że najlepiej wywiązy-|pie z powyższymi słowami wykonał tym karabinem 
wał się z otrzymanych zleceń, że z nieustraszonym |taki ruch, że Czawczawadze mimowoli zerwał konia 
męstwem rzucał się sam jeden tam, skąd pierzchały | wędzidłem. - 
setki. — Musi być żle pomyśle" położenie tych 
I teraz otrzymał do spełnienia nielada zadanie. najmężniejszych, KEAT PA key == 
Jeden cały pułk na samym początku boju otrzy- | TWŚĆ nä PORE A y Q: SICE 
- E ET j = lecze pogarsza, że WSZYSCY ci tchórze samych ich tyl 
mał polecenie utrzymania za jakąbądź cenę pewnej, p ENG ROREDNSKO 
s Be . Rey? "WĘG „ko pozostawiają na pastwę. 
najbardziej na południe wysuniętej pozycji. Potem Se) : > vi 2% , s 
ła bojowa linja rosyjska cofnęła się ku północy, o Pognał znów naprzód, ile ty lko pary w. KOMU" 
pułku tym na razie zapomniano. A nieprzzjaciel na- |Już widział rzucone na ziemię bataljony, j: k kryjąc 
s'ępewał krok w krok, już pierwsze jego szeregi się za złomami skał. preżyły roiowym ogniem > 


'wdzierały się na wzgórze, na szczytach którego ów nającego się pod górę nuprzy,eciele —— © ©: n. 
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Pogadanki jjetikewe. 


CIEKĄWE URZĄDZENIA W NOWEJ 
ZELANDJI. 


Nowa Zelandjx jest srajem zamorskim, do 
niedawna prawie nieznanym, a dzisiaj zamie- 
szkanym przez cywilizowanych ludzi białych, 
pochodzących z Europy. 

Leży ona, rzec można, na drugim końcn 
świata — w południowej części oceanu Spo- 
kojnego, o jakie 1800 kilom na wschód od 
Australji. 

Nowa Zelandja sklada się z dwóch długich 
ogromnych wysp, razem niewiele mniejszych 
od krajów polskich, oraz z drobnych wysp i 
wysepek. Klimat jest tam znacznie cieplejszy 
od naszego, a przytem bardziej jednostajny 1 
łagodny, właściwy krajom zewsząd morzem 
otuczonym. ć 

Wzdłuż zachodniego wybrzeża głównej wy- 
spy ciągnie się pasmo stromych gów, wyższych 
od naszych Tatr, o szczytach pokrytych wie- 
cznym śniegiem. U stóp ich gięboko wrzyna- 
ja się w kraj długie, wązkie zatoki morskie, 0- 
toczone bujną zielenią lasów, pełnych ołbrzy- 
mich paproci, o wysokich drzewiastych pniach 
i prześlicznych koronach, oraz białych i czer- 
wonych kwiatów. 

I rodzime ptaki Nowej Zelandji „różnią się 
od naszych. Są tam między innemi duże mą- 


. dre papugi o ogromnych dziobach i czubach. 


Zwierząt czworonożnych jest nadzwyczaj 
mało — rodzimych zwierząt drapieżnych nie- 
ma wcale. 

Kraj obfituje w grunta urodzajne, przydatne 
na pastwiska, jako też pod wszelkiego rodza- 
ju uprawę. 

Pierwotni mieszkańcy Nowej Zelandji, Mao- 
rowie, byli i są do dziś dnia ludźmi dość wy- 
sokiego wzrostu, o ładnej bronzowej cerze, 
pięknej budowie ciała, czarnych oczach i nie- 
to sztywnych czarnych włosach, nosach sze- 
rokich i wargach dość grubych, na ogół zaś 
o rysich twarzy niezbyt różnych od rysów 
Europejczyków. 

Począwszy od 17-go wieku do Nowo-Ze- 
landji przybywają Europejczycy, naprzód Ho- 
lendrzy, a potym Anglicy. 

Początkowo wyzyskiwali oni Msorów, i wy- 
woływali powstania i bunty, Teraz jednak, u- 
znano prawa Maorów, którzy mają też swych 
przedstawicieli w parlamencie, 

Główną jednak rołę w Nowej Zelandji od- 
grywają Europejczycy. Utworzywszy państwo 
niedawno, wprowadzili oni prawa nowe i bar- 
dzo ciekawe, których niema dotąd w Europie. 
Tak np. kobiety tam są dopuszczone do gło- 
sowania. 

Od roku 1891 aż do roku '898 parlament 
nowozelandzki tchwalił 26 ustaw w różnych 
kierunkach, polepszających pvłożenie robotni- 
ków. Zamianowano inspektorów fabrycznych 
obojga ptei, mających czuwać nad tym, aby 
wszelkie urządzenia fabryczne odpowiadaty 
względom bezpieczeństwa i zdrowia robotni- 
ków i robolnic, oraz godności kobiecej tych 
ostatnich. 

W razie okaleczenia lub zabicia robotnika 
przez maszynę, przedsiębiorca płaci odszkodo- 
wania. Nie wolno przyjmować do fabryk 
warsztatów dzieci poniżej lat 14-tu. Kobiet, 
oraz młodzieży poniżej lat 18 nie wolno za- 
trodniać w nocy. W pierwszym miesiącu po 
połogu kobiety nie pracują. 

Praca trwa 48 godzin na tydzień, czyli śre- 
anio 8 godzin dziennie, przytym w sobotę 
kończy się o godzinie 1-ej w południe. Każ- 
da fabryka obowiązana jest do publicznego 
ogłoszenia swoich godzin pracy, oraz plac ro- 
boiniczych. 

Osobne ustawy określają warunki pracy han- 
dlowców, oraz dziewczyn sklepowych. Po za 
odpoczynkiem niedzielnym, jedno południe na 
tydzień jest wolne. Teg» dnia wszystkie skle 
pr są zamknięte [zwykle. w środę, lub czwar- 
tek], począwszy od godziny 1-szęj w pota- 
dnie, aby służba sklepowa mogła, choć raz 
na tydzień używać swobody i przyjemności, 
gdyż teatry i wszelkie inne miejsca zabawy, 
anprelskim zwycezujem zamknięte są w nic- 
dzielę. 

Praca kobiet, oraz młodych chłopców w 
sklepach ana trwać 54 godzin na lydzień, czy- 
li średnio 9 godzin dziennic. 

Kupiec, w którego sklepie pracują kobiety, 
obowiązany - jest wstawiać stołki i pozwalać 
sklepowym, uby pódczas g.dzin pracy, chwi- 
lami siadały dla odpoczynku. 

Placa w Nowej Zelandji jest o wiele wyż- 


WE RAZYLJ 


łości swoich państwowych szkół ludowych, i 
z tego, że u nich nawet dzieci ludzi najuboż- 
szych otrzymują naukę równie starauną, jak 
dzieci ludzi zamożnych. 


„Zblizka i zd:leka* W. K. 


GŁOGOWIANIE. 


W wieku 12ym za panowania Bolesława 


Krzywoustego, Polska prowadziła wojnę z 
Niemcami. 

Cesarz Henryk piąty, przekroczywszy grani- 
ce, zaczął pustoszyć ziemię ślązką i 
gród Głogów. Mieszkańcy dzielnie sią bronili, 

[lecz w końcu chcąc mury podstarzałe wzmoc- 
nić, prosili o zawieszenie broni i dali synów 
własnych za zakładuików. a Niemcy przysię- 
gli. że ich zwrócg, gdy się zaów bój zacznie. 
Głogowianie posłali do Bolesława, py'ając, 
co robić, a ten im rzekł: 

„Lepiej jest i uczciwiej, aby  grodzianie i 
zakładnicy dali żywot za ojczyznę, niż przez 
poddanie okupując go, poszli dźwigać pęta 
niewolnicze u obcych panów na  wysłudze:*, 
Głogowianie więc postanowili dalej się bronić, 


ich nie oddali. 

Cesarz kazał zakładników przed swym woj- 
skiem prowadzić, a „syna samego dowódcy 
przywiązać do maszyny oblężniczej. Lecz o- 
mylił się, sądząc że zmiękczy serca Głogowian, 
że ich od spełnienia obowiązku powstrzyma. 
Powitali wojska gradem kamieni rażąc swoich. 
ez zarazem z wściekłością „mszcząć się za 
ich śmierć na wrogach. Zawarczały na wsze 
strony pocis'i, z łuków strzał krocie ze świš- 
tem przerzynają powietrze, na wylot przeszy- 
wają sią tarcze, pryskają hartowne pancerze, 
zmiażdżone druzgoczą się hełmy, trup pada 
za trupem. Z murów lecą ną  wdzieraiących 
ŝi} ogromne kamienie młyńskie, ostrokoły, gło- 
wnie jłonące, leje się ukrop  stramieniem. 
Niemcy podchodzą pomostem z belek przy- 
kryci i pną się po drabinach. Już, gjuż mają 
stanąć u szczytu, lecz w tejże chwili polskie 
dzidy w lot pochwyconych na hartewnych os- 
trzach potrząsają w tryumfie. 

Dzika zapamiętałość ogarnia grodzian, krew 
zabitych zakładników pobudza ich do bóju na 
śmierć i życie. Niemcy giną jak muchy, aż 
w końcu trąbią na odwrót. 

Gród ocalony. 


— 


W edług kroniki Gallusa z 12 go wieku 
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- Rozmaitości, 


SKARBIEC SUŁTANA TURECKIEGO. 


W jednym z ostatnich numerów czasopisma 
francuskiego [Sztuka i Artyści] podaje p. Adofl 
Thalasso opis skarbca sułtańskie, o w Konstan- 
tynopolu, mało wogóle znanego. dostęp bowiem 
do niego jest niezmiernie utrudniony, ze wzglę- 
dów na bezpieczeństo zawartych w nim za 
bytków wprost bezcennych. 

Kto cbce zwiedzić ów skarbiec, musi wysta- 
rać się za pośrednictwem ambasady o imienne 
irade sułtańskie, nawet jednak przy pomocy 
ambasadora otrzymać takie irade nielatwo, sul- 
tan bowiem udziela go tylko wyjątkowo w do- 
wód wielkiej łaski. 

Cały skarbiec składa sią tylko z dwóch du- 

żych sal i dwóch galeryj górnych. Od wejścia 
zaraz wpada w oczy olbrzymi tron perski, o- 
krsty ośmiobocznym dzwonem sziliwym. Cały 
z kuiego złota, o grubości od pół centymetru 
ido półtora. Siedzenie i cztery jego grube, jak 
u fortep anu; nog s; ze zota litego. Okrywa: 
ją go desenie, ustave tysiącami pereł o równej 
! wielkości i błasku, tysiące rubinów, topazów i 
szmaragłów jednakowo szlifowanych. Tron ma 
kształt jakby kwadratowej kanapy u boku — 
długim na 2 metry, a wysokiej na półtora me- 
tra. Zrobiono go około r. 1501 w Tabtysie w 
Persji dla Izm ela I go, piecwszeg» panującego 
z Gynastyi Sofidów. 

Tak, jak tron jest arcydziełem sztuki per: 
skiej z XV wieku, tak drugi, stojący w 'tej sa 
mej sali, chlubą przynosi” .szluce tureckiej z 
XVI wieku. SiAdywał na nim w, kuczki Achmed 
I, wielki amator broni, który też zostawił tu 
"po.gobie najpiękniejszy w Kuropie zbiór sza 
bel, złożóny z 1,018 sztuk wyźlicdnych i wy- 


obległ 


sza, Diż w Europie, Wobec tego ciekawą jesti sadzanych drogiemi kamieniami. Tron jego 
ustawa, którą parlament uchwalił 1899 roku, | przypomina trochą konfesjonał, bo nad fole- 
a która wyznacza pensje na starość dla każ- |lem, do którego się p» trzech schodkach przy- 
dege robotnika, lub' w ogóle niezamożnego o- | stępuje, wznosi się wysoki, kopalasty baldi: 
bywatela kraju, bez różnicy płci, począwszy |chim, podparty na czterech smukłych firan- 
ud skończonego 65 roku życia. Nie pobiera | kach. Wszystko okryte bogatemi inkrustacjami 
pensji pańsfwowej, kto "ma roczny dochód |z drzewa cedroweg i sandałowego, okuciami 
wyższy, niż 1600 milrejsów, lub czyj majątek | ze złota i srebra, rabinami, szmaragdami, per- 
wart więcej, uiż 5,000 milrejsów. Pensja wy- | łami i djamentami. Pod kopułką wisi na zło 
placa się wyłącznie z funduszów państwowych; | tym łańcuszku nieregularny, surowy szmaragd, 
nie trzeba płacić żadnego vsbnego podatku, | długi na (12 centymetrów, a na 5 centyme- 
ani żadnych osobnych wkładek, aby na sta-|trów gruby. Cały pokryty napisami z Koranu. 
rość mieć do niej prawo. Ustawa ta weszła wi W oszklonej: szafie obok stoją trzy. najwię- 
życie w r. 1899, a już w maju tegoż roku|ksze z dotychczas zńalezionych szmaragdów. 
9.000 starych ludzi, mężczyzu i kobiet po-| Mają od 16 do 20 centymetrów diugości, a 
bierało pensje państwowe. od 10 do 12 centymetrów grubości, W XVII 
Niemniej jak o starców, ustawy Nowej Ze-| wieku był tu jeszcze jeden szmaragd sześcio- 
landji dbają o młodzież. Wszędzie istnieją bez- | boczny, ważący 412 keratów, ale go Mustafa 
płatne państwowe szkoły ludowe, do których | IIl-ci ofiarował do Mediny na grób Proroka, 
r odzice są obowiązani posyłać dzieci, o ile nie| gdzie do dzisiejszego dnia wisi. 
pesyłają ich do szkół prywatnych. Nowoze- Pod oknem stoi piękny posąg bronzowy Abdu- 


PPTP IZOTOP 


i 
landczycy są nadzwyczaj dumni z doskona- |la Azisa, tem cenniejszy, że jest to pierwszy jz angiel-kim ministerjun wojny w sprawie 


biust, który sułtan turecki fundował. Iani te- 
lgo nie robili, bo, opierając sią na niedokła- 
dnem zrozumieniu Koranu, poczytywali sobie 
popieranie rzeźby za grzech. 

Pomiędzy dwoma oknami steją za szkłem 
nieocanione pamiątki historyczne. Więc szabla 
Mabometa Zdobywcy, którą miał w ręku, gdy 
wjeżdżał po raz pierwszy do Konstantynvypola; 
miecz ostatniego władcy Bizancyum Konstan- 
tyna Dragosesa; krzywy paiasz Bajazeta II-go, 
którym kierował wyprawę na Niemcy; maczu- 
ga Bajazeta I-go, którą miał z scbą na Ko- 
sowem Polu. kiedy pod okiem swego ojca Mu- 
rada I-go, dowodził prawem skrzydłem armji; 
złota szabla Solimana Wielkiego, którą miał 
przy zdobyciu Białogroda, szereg arcy koszto- 
wnych pancerzy, rzędów, siodeł, hełmów, łu- 
ków lane i sztyletów, kapiących od złota, tur- 
kusów, szafirów pereł i rubinów. 

Druga salu nazywa się salą klejnotów. Na 
środku stoi szafa oszklona, zawierająca naj- 
piękniejszy w świecie zbiór monet muzułmań- 
skich, od czasów najdawnieszych, aż po dzisiej - 
sze dni. 

Naprzeciw okien, w wazach z kryształu gór- 
skiego, wysokich na 25 do 30 centymetrów, 


i prosili o swych zakładników, ule Niemcy |widać djamenty, rubiny, perły i szmaragdy. tol“ 


aid barwami połyskują klejnoty, lśnią 


artystyczne drobiazgi, wyrzeźbione w irobnych kt 


ek | drogich. 
Obok zbiór fletów wysadzanych kamieniami 
i złotem, na których grywali kalifowie, wbrew 


surowym komentatorom Koranu, zabraniają- | p, 


cym muzyki, podobnie jak wzbraniali małar- 
stwa lub rzeźby” 

W. skrzynce zdobionej rubinami leżą dwie 
perły, ważące 48 gramów, a w innej rubin 
wielkości gruszki, To dary szacha Persji, przy- 
słane Semilowi I w dzień wstąpienia na tron. 

W skrzynce bocznej djament najczystszej 
wody, ważący 32 karaty,a pochodzący praw- 
dopodobnie z korony bizantyńskiej. dziecko go 
znalazło przypadkiem w Aivan Seraju, dawnem 
Hebdomov, gdzie go podczas jakiejś uroczy- 
stości zgubił mistrz ‘szatni cesarskiej w 22-1m 
roku panowania Justyniana: 

24-karatowy zdobi turban 


jąc jego wartości, wymienił za trzy łyżki, 
Skarbiec sułtański odziedziczył po cesarstwie 
bizantyńskiem nieoószacowane pamiątki. Więc 
duży oryginalny szczątek krzyża Chrystusowe- 
go, kióry Konstantyn Wielki był podarował 
mnichom, włócznię z Golgoty, z której kilka 
opiłek dał cesarz bizantyński Konstantyn VI Ka 
rolowi Wielkiemu z okazji swych zaręcży 
jego córką Rotrudą, gąbkę, trzcinę i koronę. 
cierniową, z | 
jazet II Karolowi VIII, wreszcie głowę i rę- 
kę św, Jana Chrzciciel: którą w r. 1482 ten- 


nowego statku. Nowy wynalazek jest kombi- 
nacją aeroplana i balonu, a porurzi Się za 
pomocą 3 śrub. Wynalazca utrzymuje, że je- 
go statek może być sterowany w dowolnym 
kierunku i że wytrzyma napór każdej burzy. 


© 


Drobiazgi 
FORTEPJAN. 


(Satyra) 


F ortepjan był instrumentem wyklętym przez 
wszystkie narody i społeczeństwa przed i po- 
historyczne. 

U starożytnych Egipcjan, panna, któraby 
się ośmieliła pociągnąć ku sobie kandydata 
do stanu małżeńskiego, za pomocą gry na 
fortepjanie, bywała paloną na stosie. 

U Scytów, wyrażenie: „ach ty fortepianis- 
równało się najcięższej obeldze. 

Czytamy u Plutarcha, iż w jego epoce ludzi 
órzy trudnili się grą na fortepjanie, tłuczo- 
Bo kołami, w najszczęśliwszym zaś razie ska- 
zywano na wyprucie wnętrzności. 

U Chaldejczyków nauczycieli muzyki zamy- 
no w pace od pianina, uprzednio napełnio- 


nej tłuczonym szkłem i gwoździami  Następ- 
nie pakę przytaczano nad morze, w którym 


zatapiano ją wraz z zawartością. 

Imię Herostrata jest pohańbione do końca 
istnienia świata, głównie z winy zamiłowania 
tego zbrodniarza do ćwiczenia się w gamach 
djatonicznych i chromatycznych. 

Słynny mędrzec grecki, Sokrates, byłby nie- 
wątpliwie żył znacznie dłużej, gdyby Ksanty- 
„pa nie była skróciła jego dni  wygrywaniem 
na fortepjanie po sześć godzin dzienie roz- 
maitych piosnek. 

Rzym zawdzięcza swój upadek jedynie roz- 
wielmożnionemu kuciu w klawisze fortepjano - 
we. Neron, o którym wiadomomo, że lubił 
ówczesnym płatać psikusy, wynalazł iście sza- 
tański system tortur: winowajcę zamykano w 
Filharmonji, tam słuchał gry najgłośniejszych 
fortepjanistów świata ówczesnego. 


ODWAŻNI. 


W wendzie siedzi kilku podtatusiałych je- 


n Zi gomościów. 


-— No, proszę panów — mówił jeden—na 


z których spore części posłał Ba- | gderanie wynalazłem niezawodny sposób, Po- 


wróciwszy raz późno do domu, włzzłem cicho 


> k |do.swego łóżka i roztworzyłem parasol... Moja 


że sułtan odesł.ł wielkiemu mistrzowi zakonu 
na wyspie Rodos, jako dow 5d szezególniejszej 
przyjaźni, 

„ Na galerjach wisi za szybami szaf mnóstwo 
szat drogocennych i puharów, bo jeszcze od 
czasów greckich zwyczaj nakazywał dołączać 
tego rodzaju podarunki od każdej misji dvplo 
matycznej przy dworze sułłańskim. Więc wspa- 


stara zrywa się i chce zacząć kazanie, gdy 
spostrzega parasul. „A to co jest,“ pyta zdzi- 
wioma. “To nie” odpowiadam — *'to tak: przed 
purzą i gradem.” Zamilkła i od tego czasu mam 
święty spokój, 

— To u mnie lepiej było — powiada dru- 
gi. — Gdy moja stara chce zacząć kazanie, 
podają jej zaraz kartkę papieru i ołówek i po- 


niałe tkaniny z Lugduau. Weaecji i Wschodu, | wjądam: Moja kochana, ja i tak dziś nie wie- 


wazy z Holandji, Włoch, Saksonji, Chin, ln- ję z tego zrozumiem, 


masz tu papier, napisz 


dji, Persji, Japonji i puhary szczególne, które | mi to dokładnie, a ja jutro spekojnie prze- 


pękać miały, 


Prócz tego masami rozwieszona broń mon- 


jeśliby je. napełoicno trucizną. czytam. 


— Au mnie — mówi trzeci — to tak: Za- 


golską, Jatagany perskie, szable damasceńskie, czyna żona kazanie, tv ja chrapię i udaję, że 


hanażary z Bagdadu, sztylety z Toledo, arke- 
buzy, maszkiety, 
wykładane 'złotem. 

W zbiorze zegarów o przedziwnych mecha- 
nizmach, jeden przysłany Muradowi IU w r. 
1580 od Rudolfa ll. liny, dar cesarza austrya- 
ckiego w r. 1740, przysłany Mahometowi I wy- 
grywa £O godzinę inuego menueta. 

Niżej nieprzebrany zbiór zegarków kieszun- 
kówych, które nosili władcy fsłaunu. Od malu- 


strzelby arabskie i karabiny 


śpię, a gdy mnie budzi, ubieram się i wracam 
dö miasta. Wtedy wyskakuje z łóżka i musi 
mi dać słowo, że będzie miiczeć. 

— Ale moi panowie — mówi pierwszy — 
wstawajmy, bo już się zbliża dziesiąta. 

l wszyscy wstali, aby pójść do domu. 


ZAWSZE URZĘDNIK. 


Na stacji kolejowej w pewaem mieście a- 


sieńkich z XIV wieka i jaj norymberskich, aż merykańskiem wychyla się nagle z wagonu ja- 


do chronoraetrów Harrissona. 


Największe waażenie robi jednak doskonale raszyć w dalszą drogę i' 
zachowany zbiór 24-ch strojów pozostałych po stacji: 


zinarlyelrsultanach: Piecwszy pochodzi z r 1453, 


kig pasażer w chwili gly pociąg ma właśnie. 


woła do naczelnika ~, 


:=— Każ pan pociąg zatrzymać, bo tu jakaś 


ostatni Dosi datę 1839. Przapychu tych sukien pani powiła dziecko |.. 


opisać niepodobna, każda z nich ma po kil-| * 


ka niiljóhów wartości ze względu choćby na 
olbızymie kamieni, których prócz ziota użyto 
do ich ozdoby. Każda z nich iuna, stosownie 
do charakteru i gustu władcy. 

"W. okolo galeryi biegnie szereg starych por 
*getów sułtańskich świadczących o tem, że je- 


—- Nie nie szkodzi — uspakaja pasażera fle- 
gmatycznie urzędnik — i tak dzięci do lat 
czterech nie płacą za przejazd!.. 


ROZMOWA Z WYNALAZCĄ. -- ż4w 


'— No, jakżeż tam z twoją maszyną do la- 


dnak nie byli tuk zażartymi wrogami malar- | tania? 


stwa, zt Jakich zwykle uchodzą. Co prawda, 
robiono te portrety przeważnie po śmierci mo 
def, aby uszanować objaśnienia do Koranu, 
które zabraniają odtwarzania żywych ludzi. 
Mimo to Mahomet Zdobywea miał odwagę po- 
zować ZA życia do portretu, czego dowodzi 
obraz Geatibego Bellini, znajdujący się dziś w 
| Wenecji. 

i ` Dopelnienie 


Inny djament 
któregoś z dawnych sułtanów, a znalazł go 
w r. 1681 żebrak w bramie miejskiej i nie zna- 
| 
| 


skarbca stanowi niemniej cie- 


kawa pou względem historycznym stara sala |-oznie, 
tronawa i bibljoteka sultana Achmeta I. Olśnio- | sk 
ny jednak klejnotami właściwego skarbua, tu- lą sumę. 


rysta nie zwraca już na nie uwagi. 


NOWY ANGIFLSKI WOJENNY STATEK 
NAPOWIETRZNY. 


Z Londynu donoszą, że nieiaki p. A. T. Ri- 
chenson, inżynier z Burslem w Staffordshire, 
wynalazł wojenny st:tek napowietrzny do ste- 
rewania, który ma być uzbrojony w karta- 
czownicę i odpowiednie urządzenie strzelnicze. 
Wynalazca utrzymuje obecnie żywe stosunki 


- Wpadła niestety do wody! 
— A nowowynaleziona łódź podwodna? 
: — Wyleciała: w powielrze. 


ASEKURACJA. 


Agent asekuracyjny proponuje pewnemu je- 
gomościowi, by się ubezpieczył na życie. 

— A zatem, płaci pun 50: unilr. miesię- 
a które z was dwojga, pani lub pań- 
a żona, zostanie przy życiu — otrzyma ca- 


Wie pan co — powiada zapytany — niech 
mi pan da taką taryfę, gdzie żona naprzód 
umiera. 


———— 


++... 


POLAK WERAZYLJI 


Księgarnia Polska 


DO NABYCIA; | POWIEŚCI, OPOWIĄDANIA, OBRO 


J. Werne — Podróż do środka ziemi 
skrócona — w op. . $ 


— 


ZBIOR. 


POWIEŚCI HISTORYCZNYCH 
J I KRASZEWSKIEGO. 


Cztęy prządki Robotnicy P. Jakóba: Zaleska 
00 | Coś. Len 


tien. Spiewak z pod strzechy* 


300 
300 


Kot który chodzł własnemi drogami, Sło- 


niątko. 
Swierszcz. Błędne ogniki. 


300 
200 


Książki vr 
=p SIEG za 


RD AiE ty A i1? TET 


Ceny 


W POLSKIEJ] 


książek podajemy z opakowa 
niem i przesyłką pocztową poleconą. 


Powstanie Kościuszkowskie 

Na nowym zagonie 

O baranie który. dawał się 

zimą i latem 

Przez Sudan 3 t. op. z 
nieoprawne : 

Przygody Mateusza Jarząbka 

Dola jednej Magdy 


strzydz i 


Drobne sumy: przyjmujemy: markami jO Kubie mądrali . 


"ocztowemi. 
KSIĄŻKI SZKOLNE. 


Elementarz Promyka w oprawie 
Elementarz polski dla szkół po-' 


czątkowych, ułożył Roch Olszew= 
„dk [maly] ułożył przyja- | 


ciel ludu 

Pierwsze czytanki ułoż. M. E 

Upominek 

Snopek 

Podarunek dla Młodzieży £ 

Czytanki Promyka, pięrwsza i druga 
część oprawne w jeden tomik 

Czytanki polskie« ułożył Henryk 
Galle część I : x 

Cześć Il ` 

Początki gram: atyki języka pols- 
kiego z ćwiczeniami i przykła- 
dami przez Konr. Drzewieckiego . 

Podręcznik ortograficzny uł. Bog. 
Niew. Warnkówna 

Ćwiczenia stylistyczne — ułoż. Bo- 
gucka, Niewiadomska i Warn- 

© kówna w opr. 


Stopniowe opisanie świata w oprawie R 


Uieografja (krótka) dla dzieci, na- 
pisała Anna Nałkowska cz I 
cz. IL. 
Uieografja cz I nap. Rudnicka i 
Dąbrowski 
Ueogr. szkołna elementarna nap. 
Anna Nałkowska, cz. II 
cz. Ill 
Geogr. fizyczna: nap. Archibald 
Geikie 
Nauka rachunków. część kx 
Nauka rachunków część H ` 
Teorja arytmetyki cz. wstępna. 
Cztery działania nad liczbami cał 
kowitemi 
WA Szczawiński S. kamiński 
ak prowazzić naukę TE 
— Thomas z 
Teorja zadań ary tmetycznych 
Thomas 
Teorja aryttmetyki oraz zbiór za- 
dń Szczawiński i Kamiński 
Atlas historji naturalnej 
Atlas Przyrodniczo geograficzny . 
państwa zwierzęcego—B. Dya- 
kowski cz. l. w opraw. ozdobnej 
cz.ll. w oprawie ozdobnej 
Zasady zoologii —W. Colier 
Geciogia — Archibald Geikie 
Betor Polski — ORA 
- w oprawie 
Dzieje Polski—Anczyca, z obr. w opr. 
Mała histozja Polski — Bukowieckiej 
Dzieje Polski, napisał Franek 


KSIĄZKI POUCZAJĄCE. 


Przygody Jakóba w oprawie 1 x 
Przygody myśliwca 


Sokole oko ; > 3 
Sfinsks lodowy, przyg zody podróżnik ów 
w okolicach bieguna z obrazkami w o- 

400, AGRO é 4 
Czarowej 
Mic SĘ 

400 |Jurgis Durnials 
|Sprawa `o wóz 

800 | Młynarz z Zarudzia 

. 1.000| Młyn na Pokusie 


1.3001! Nasze miasta 


ZY Przyjaciel koni 
; 2008 Z. sierocej doli 


Cztery powiastki j 
600 Duchy Czarnego boru 
Powieści i baśnie zbiorek [. 


15200; EL) 7) 1) PJ 
1$200 „ v 


Mali thate rowie . 
Rikityki 3 
1 800 Żona z jarmarku : 
$ Ostatnie zđobycie Częstochowy [z po- 


IM, 


18800 wieści Huragan] 
|Z krwawych dni 1 tom oprawny 
nieopr, 7 is 
28200 | Zwycięzca z pod Kirćhólmu: 


700: Z życia ludzi i zwierząt I. y 
żę II. 


71 Lid 


800 Scyzoryk 


` 18200 | Tajemnicza Bandera i Flibustjerowie 


w oprawie 
2 W Kalifornji w op, 
Żołnierzyk burski w op. 
28090 | Podróże Guliwera w op. 
28400 | Ostatnie dni Pompei w op. 
Jachowicz wiersze i bajki, w oprawie 
18400 | Powieść o dwóch miastach 8 tm. p: 
500|  nieopr. >: 
600: Opowiadanie Bartosza o Polsce 
, Męczennicy za wolność i lud: 
Niedola : ; : 
Za welność i lud RY , 
Bór . 
Żywot i dzieła Mikołaja Reja 
Powstanie Narodowe 
Ksiądz Mackiewicz . 
Pod Wiedniem - : * 
Zuch baba 
Na bezdrożu [z życia Wara wikisże] 
78000 į Wdowa kukala, siebie oszukala 
6.5002 Dwaj przyjaciele 
Czarna krew 2 termy oprawne. 
78000 | Olbrachtowi rycerze 6 tomów opr: 


1$100 


18600 
18800 


7$0004 _ rieoprawne 3 
1$200{Na wyścigach 2 tom. oprawne 
nieoprowne 
zi ycie Hodowców Amerykańskich . 
1800f 2 tomy oprawne x : 
2.000| _ nieoprawne : 
1.4007 7 ciężkich dni 2 tomy oprawne 
700 |. nieoprawne : 
Pamiętnik ex-dziedzica 2 tomy op. 
nieoprawne : : A 
Cecora 3 tomy oprawne 


nieoprawne. 


"'awędy i opowiadania z dziejów Polskich 40C Podróż Polki do Persji 2 ‘tomy op. 


C ekawe zjawiska w świecie, opr. 
nieoprawne 
Jak się objawia życie ludzkie í 


Pogadanki © niebie i o ziemi 4 obr. w opr. 300 


O powietrzu z obrazkami w oprawie 

Jak się zachowywać w chorobach za- 
kaźnych w oprawie i 

N wnętrzu ziemi z obrazkami w opr. 

O morzach i lądach 4 obrazkami w o- 
prawia 


*« poradnik dla kobiet które chcą być 


zdrowemi, 

Zwierzęta ssące : ich życie i obyczaje 
z obrazkami w oprawie 

Z blizka i z daleka z obrazkami w opra- 
wie 

Rośliny pokarmowe w różnych krajach 
z obrazkami w oprawie 

Pogadanki o rozwoju -= przedhisto- 
rycznych z obrazkami w oprawię 

Rośliny, zwierzęta i ludzie na kuli ziem- 
skiej z obrazkami w oprawie 

Domowa nauka oprawiania książek 

Australja a 

Francja n 

Chińczycy 

O zaćmieniu dorai księżyca 

Turcy y ; 

W łościańskie stowarzyszenia rolnicze 

Zwierzęta przepo a ż : 

Egipcjanie : 

Zwierzęta ginące i "zaginione 

Mały podręcznik weterynarji 

Spiewy historyczne Niemcewicza „stron 
468 w oprawie. 

Opis Królestwa polskiego z obrazkami 
w oprawie È $ i . 


800 |  nieoprawne 
500 | Poruszymy z posad ziemię 4 tomy . 
500 | Biała dama 2 tomy oprawne 


nieoprawne > 
1$zoo | Ostatnia butelka 3 tomy oprawne 
nieoprawne 


1$roo | Wygnaniec, — pow: z cząsów wojny 


900 | francusko-pruskiej w oprawie s 
Hołd pruski — powieść historyczna z 
1$zoo XVI wieku w oprawie 
Doczekali, — powieść w oprawie 
400 | tiarzeczone Harambaszy w oprawie 
¥Vrancja, opis kraju zwyczajów w oprawie 
1.600 , Romanowa w oprawie 
| szwajcarja, opis kraju, 
czajów w oprawie 
Bohater z pod Majuby, powieść z cza- 
sów wojny Boerów z R: w o- 
prawie 
Na chlebie u dzieci v w oprawie 
nieoprawne z . 
Zbrodnie polityczne 1 tom oprawny l 
Za świętą wiarę i mowę g 
Generał Jan Henryk Dąbrowski 
Zygmunt Sierakowski : , : 
Żywot Stanisława Staszyca 
Żywoty znakomitych Polaków 
Pro Christo 2 tomy oprawne 
nieopr. 
Gasnące słonce cztery tomy opr. 
nieopr. 
Na Mi-Ko 2 tomy opr. 
nieopr. . = 
Maks. Hawelarz 2 tomy opr. = 
nieopr. 
Kipling —- Bajeczki — w oprawie 


ludzi i zwy- 
1.600 


1,400 
1$000 


18000 
400 
700 
800 
500 
500 
500 
600 
500 
600 
500 
500 


1.800 


1.300 


SCIOWEJ 
mo Dzieje od 9-tego do połowy 18-tego wieku. i Dym. LUDOWYCH n 
300 | Stara Baśń, 3 tomy 2.400 Banasiowa. 250 
Lubonie, 2 tomy . 1.900 | Nasza szkapa. 300 
2.400 | W aligóra, 3 tomy z ` 2.400 | Niemczai, 250 
1.500 | Bracia Zmartwychwstańcy, 3 tomy 2.400 | 5 łaczka. Na pokładzie. 300 
500 |Masław, 2 temy 1.600:| Antek. 206 
300 Boleszcź; "e, 2 tomy : «  1.600)]Na wakacyach. Katarynka. 300 
400 | Śroiewscy synowie, 4 Wy. 2.000 |Siteczko, Czy pamiętasz? 300 
1.200 | Historja prawdziwa o Petrkv Właście, Babunia. 300 
400| 2 tomy x 1.600 | Oguiwa. 300 
300 )Stach z Konar, 4 tomy 3.000 Pamna Antonina, 300 
HAE B Co sok 
| KSIĄŻKI DO: NABOŻEŃSTWA. Janko muzykant, Latarnik. 250 
3-300] , Wspomnienia z Maripozy. Jamiol. Org anistą 
* 500 | Mały oltarzyk s ; 1$100 z Ponikły , 300 
| Wielkie Officium, `. : 23600 | Bartek zwycięzca. 400 
500 = s w oprawie ozdobnej 3$600 | Czytanki polskie T, 1.000 
400 5 s A skórkowej 48200 Czytanki polskie II. 1.000 
sog (11 sk. ozdobnej 5$200 | Sat 300 
Tar Officium (male) opr. w pł. złocone 18600 | W. porebie,. Przy robocie. 300 
490 z „ opr, ozdobna 15900 | Tomek ' Baran, 406 
790 È Ri w pól skórce -. 28600 Pewnego dnia. foo 
603 „opr. w szagryn wyborowy 4$200 |Froim. Zając. = | || PE 
400 | Gwiazda Zbawienia opr.w pł. złocone. 18600 |Łoktek na łożu śmierci, Tatarzy na weselu. 250 
A99 s A w opr. ozdobnej. 1$800|Upiór ; 400 
500 3 25600 |Z dziennika starego dziada. 400 
600 $ i + A , W SZà- Profesor Milczek. Rejent Wątróbks, 250 
700 Ek 7 gryn wyborowy. 48200 | W oknie. Nauczyciele sieroty. ~ 300 
100 | Słażba Boża opr. w. pł. złoe. 2$600 | Kazanie konfederackie, Ksiądz Marek. 300 
200 | Służba Boża opr. w pł. ang. 38600 | Fadeusz Royten, 300 
1.000 2: OEE W pólskórce 48700 | Sawa. Pan Borowski, . 400 
» w Opr. w ozdobne płótno an- Pieszo przez Czarny Ląd I. 400 
RW „gielskie z wycisk, złoc:  6%200 |Pieszo przez Czarny Ląd II. 400 
AOE Złoty Oltarzyk opr. w pióť. złocone 2$100 |Na Oceanie Atlantyckim. 300 
800] `; EaR lepsze płótno 3$100 |Z puszczy amerykańskiej. 300 
200) „ w oprawie ozdobnej 3$600 | Kamizelka. Michałko. 300 
i szej ES „ opr. w pólłskórek 4$200|W puszczy. | 400 
eg 7 „ opr. w ozdobne płótno Wilk, psy i ludzie. 4% 
300 angielskie: 6$10G | Wilki, Wesołego. 300 
Chwała na wysokości Bogu _ | Ksiądz Piotr. 250 
3.500 opr. ozd. : 3$60C | Chałat. 300 
2.000 | Proście, a będzie wam dano : Zmierzch. Cokolwiek się zdarzy. 250 
2.000 opr. w półskórek i 43200 | Łukasz: Stempel. 250 
2.000 | Głos duszy, — opr w płótno Mundur, Jaszczułt, 250 
2.000 złocone š 8 4$700 | Dwie siostry. Przewoźnik. 250 
2.800| ', „ opr) prostsza x 3$200 |Moja mówka pogrzebowa. Przypadek“ 250 
3$200 Badz, wola Twoja—wydanie ` Gorz»ie wspomnienia słodkiej nadziei. 300 
23200 ozdobne dla mę- Wspomniemia szkolue. Pomyłka. Przypadek: 503 
300 żczyzn i A 58200; Prządki. Ze wspomnień dziecinnego wieku, 300 
400 „ „wyd. dla kobiet _ 7200] Wawrzyńcowie. Br 2440 
18500 | Cizha łza--opr. w pł. złoc. | > 9.900|Sielanka. Legenda żeglarska. 250 
800 „  Ozd. z 3.000 | Portret króla Jana. Posłowie siewierscy. 250 
.2$800 Aroak. Maryo opr ozd. > 3$600 | Wieczór u gen Kopcia. Wiązanka konwalii 250 
400 | O naśladow Jezusa Chrystusa 25200 | Orso. Sachem. > 390 
500 | Głos do Boga 38100 | Oracz Fil.mon i Baucis. Nieprzespany sen 
400 | Dziecię do Boga, w opr. ozd. 1$600 pani Maciejowej. ER 250 
500 | Pismo Św. X Wujka, z ilustracjami Sarna. Literatura mojej żony, Nabożeństmo 
500 |  Dorego, wspaniałe wydanie ia fo- „ ; „majcwe' 300 
400] lio w pięknej oprawie .—  88$000|Łusia Burlak. 400 
300 | Pismo Św. w obrazach : 19$000 | Wiosna. 499 
300 | Nowy testament 138000 | Dola. ; e 
2.200 Co się dzieje w gniazdach. 300 
6.000, ' BIBLJOTECZKA MŁODZIEŻY Kulisi 400 
20 SZKOLNEJ has z 
2.200 $ = p Bitwa a ohrążankę. 400 
1.500 Zółw i Makolągwa, powiastka 300] c enie. Z legend dawnego Egiptu: W górach. 250 
Moi koledzy 400 | Wojciech Zapała. 200 
2.200 | Mały patrjota 300|W Winiarskim forcie. 200 
1.500 | Szare kaczątko. Duże i Małe 400 | Urbanowa. 200 
2.200 | Królestwo grzybów. —Tocia 300 | Miłosierdzie gminy, 300 
1.500|Bal u pani Żaby. Czarodziejska kukułka 400; Wybór poezyi. — Lenartowicz. — 300 
2.200 |Historja roku. Dziewczynka z zapałkami. 300| Wybór poezyi. — Kondratowicz. -— 400 
1.500 | Brzydkie kaczątko. 300| Janko Cmentarnik. - 250 
3.200 | Ropucha: Krasnoludek; 300| Niepłakanz, 250 
2.200 | Za późno. 300 
2.200 | Lat temu 900. 300 MOJE KSIĄŻECZKI. 
1.600 | Słoneczko. Na świeżem sianku. 300 | Każda książeczka kosztuje 400 rs. 
2.800 | Bracia Mowglego. 300 
2.200 | Bikki-tikki-tavi. 300| Antoś 
1.500 | Obloczek. Przygody rodziny Jeżów 200 ; Bal i koncert u sikorki 
3.200 | Wędrówka Celinki, Wieszczka okruszyn. 389 Baśń o kiesee złotosypce 
2.500 | Wojtuś. Michałek. Podejrzenie. Baśń o córce rybaka 
Oblężenie Berlina ść Brylanty 
1.000 | Koza ojea Bartłomieja. Ze wspomnień Cudowny łabędź 
kuroptawy. 300 |Czerwony kapturek 
9oo | Królewicz Bolko. 200| Duch górski 
800 | Wnuczka Kazimierza. 200| Jaś i Małgosia 
1.300] Pod Zbarażem, 400 , Jaskowe dzieciństwo 
goo | Rycerz Błękitny. è  400|Kot w butach 
900 | Słowianie: uroczystości i obrzędy. 300 | Marmaszka 
Bolesław Chrobry. 300| Mysia norka 
1.000 | Zalew kopalni. 300 | Mały roznosiciel gazet 
Legendy górnicze, 300|) czterech muzykantach 
Wędrówka kwiatów. 200 | ) rybaku i złotej rybce = 
1.000 | Na łące. Amator jajecznicy. 300| O siedmiu krukach 
1.000 | Sierota. Nad Wisłą. Sikoreczka, 300 | 0 szklanej górze, żywem źródlei d brym syni 
800 | Bez. Scyzoryk. Biczyk. Sukienka. 300 | Pamiętnik pszczółki 
15200 | Niewidomy. Kraszanki. 200 | podziemny kwiatek 
400 | Rodzina królików. Muszka i pająk. 200 | Przygody Zosi Wędrowniczki 
400 | Bajki i wiersze. 400 | Sakiewka 
700 Wybór wierszyków. 300 Spiąca królewna 
400 | Bardzo dawno. Królestwo skał. 200 | Śnieżka 
700| Przyjaciółki. Walus. 300 | Stoliczku, nakyj się 
23200 | Bez przewodnika. 400 | Sarb ukryty 
18500 | Janko Cmentarnik. 300 | Szaraczek i Bielasek 
4%500 | Królowa niebios Legendy o M, Boskiej.  400| Stach zaczarowany 
38500 | Koronacya Zygmunta Augusta. 300 | Tomcio Paluch 
23200 | Wybót poezji. — Lenartowicz. — 400 | Wieszczka kwiatów 
158500 | Wybór poezji — Kondratowicz. —- 400 | Z sierozej doli 
29200 | Wybór powiastek, 400 | Złote włosy 
1$500 | Upał. Sosna. 300 T 
2.000 | Wybór powiastek. 300 3 
„Kwiaty Idalki, 200 


Stefanowska —Życie w oceanie w opr. 3.000 


PRZEDSTAWIAJĄCYCH W FORMIE POWIE- 


BIBLIOTECZKA UNIWERSYTETÓW 


